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FAKTY DZIEJOWEJ DONIOSŁOŚCI
M łode pokolen ie jest św iadkiem , faktów, o l­

b rzym ie j doniosłości dz ie jow ej, k tó re  w p łyną  
na kszta łtow anie  jego duszy i  ¡na wychowanie 
obyw ate lsk e. Do rzędu ich zal) czyć należy 
w yb o ry  do Sejm u Ustawodawczego, w yb o ry  
Prezydenta Rzeczypospol :,ej i  amnestie.

W ybory  do Sejm u p rzyn ios ły  zdecydowane 
zwycięstwo B lo ko w i S tronn ic tw  D em okra tycz­
nych. Można na jbardz ej ob iek tyw n ie  s tw ie r­
dzić, że nie jes t to zw yk łe  zwycięstwa* „ p e r l i i “  
w  w yborach, lecz t r y u m f  ide i dem okra­
tycznej, k tó ra  zdała egzam n życ.ow y ma od- 
c |. k u  re fo rm  społecznych i gospodarczych, 
kładąc podw a lin y  pod budowę Polski nowej, 
taik odm iennej od iczasów w rześniowych we 
wszystkich prze jaw ach życia społecznego, że 
zasługuje na m iano N ow ej Polski. W  te j no­
w ej rzeczywistości m łode pokolenie ma wszyst­
k ie  szanse, aby przygotow ać się do ro li obyw a­
te la pełnowartościowego, do zdobycia w iedzy, 
doświadczenia, do oceny w artośc i zdobyczy, 
o k tó re  w a lczy ły  pokolen ia starsze przez szereg 
lait.

Sejim Suwerenny dokona ł w ybo ru  nowego 
Prezydenta Rzeczypospol te j. Zas ia ł n im  Bo­
lesław  B ie ru t, bezsprzecznie jedna z. na jp ięk ­
niejszych postaci naszego w ieku. Prezes 
P K W N -u , P rezydent K . R. N. w yb ra n y  został 
p raw ie  jednogłośnie Prezydentem  Rzeczypo­
spo lite j na okres 7-le tn ie j kadencji.

Prezydent Rzeczypospolitej n ie  jes t postacią 
obcą m łodzieży. To On daw a ł n iez lezone do­
w ody trosk i o m łodzież, o je j w ychow anie  
obyw ate lsk e, o kształcenie i szkolenie. D aw ał 
dowody w yrozum ia łości i  to le ra n c ji w  sto­
sunku do wystąpień, k tó re  n ie ziswsze licow a ły  
z ra c ją  stanu. Z ojcowską pobłażliwością od­

nosił się do m łodych, zyskując m iana zasłużone 
—  Patrona m łodz.eży i je j O rędownika. Szeroko 
o tw arte  podwoje szkół norm a lnych , specjal­
nych i zawodowych, cśw.ata pozaszkolna, 
oświata dR dorosłych, zaniedbanych w  nau­
kach —  to w ie lka  zasługa obecnego Prezyden­
ta, k tó rych  na w szys tkch  za jm ow anych dotąd 
stanów: skach społecznych b y ł rzecznik iem  
i p ion ierem  ośw ia ty w  najszerszym zakresie. 
T^csice o w ychow anie  m orsk e m łodzieży da ł 
w yraz Prezydent w  rozm ow ie z przeds &w-cie- 
la m i L ig i M orsk ie j w  osobie Prezesa St. K iry -  
luka  i P ro f. S. Zakrzewskiego, k tó rych  p rz y ją ł 
na specjalnej auidiencj , k ładąc nacisk na udo­
stępnienie przez L igę M orską najszerszym m a­
som m łodzieży szkolenia i  w ychow ania  m o r­
skiego*, jako  najważniejszego punk tu  program u 
je j działalności.

A k tem  dobrej w o li obecnego u s tro ju  w  sto­
sunku do ludzi, ktchzy n ;e zrozum ie li don io­
słości przem ian społecznych, jes t amnestia. 
O bejm uje ona swym  zasięgiem tysiączne rzesze 
w yko le jonych , dając jjm. możność rozpoczęcia 
pracy dla k ra ju , pow ro tnu  do norm alnego ży­
cia, w łączenia w ys iłkó w  do odbudowy O jczy­
zny.

N ow y u s tró j w  przeciw ieństw ie do dawnych 
rządów, docenia wartość każdej jednostki zdro­
wej, każdego [kto w a rt nosić szczytne im ię  P o­
laka. M ało zostało nas po ostatn.e j zawierusze 
wojennej. To też każda isto ta  ludzka, mająca 
zadlatki prawość', w inna  być  ura tow ana dla 
k ra ju . To docenił uistrój dem okratyczny, sto­
sując szeroką amnestię do tych, k  orzy ichoć za­
w in ili,  ale odkupić gotow i są w in y  szczerą pracą 
dla Państwa.

S. Z Z.



J A K  P R A C U J E  N U R E K
Różne są skarby, k tó re  k ry je  g łębina morska. 

Gdz eś w  szafirow ych wodach, nad k tó rym , roz­
przestrzeniają s ę b łęk.tne  przes w o ry  n.eo e- 
sk e, można pono w y ło w ić  cud piękność , panny 
wodne z ry b im i ogonami, albo cenne pe rły , 
m  eniąCe się tysiącem blasków.

U  mas naccej. W  głębinach wód naszego w y ­
brzeża spoczywają w yk rz y w  one, zardzewiałe i  
d zu .a w e  cielska statków , dźw  gów, pontonów 
i ku trów , zatopionych w  okresie, k!-'edly  nad w y ­
brzeżem szalała bur.'a  w o jn y .

K ę d y  p rzyszl śmy i u (po wojime, by rozpo­
cząć pracę odbudowy, nasi nurkow iie, idąc 
dnem ka. a łów  po rtow ych  w  zygzaki od jedne 
go nabrzeża do drug ego, n a tra fia li na potop io­
ne w ra k  ; następnie opowiedz e ii o nich kom u 
należy. Oinaczono je  .na planach. Postanowiono 
r.ie ty lk o  w ydcbyć je, lecz co w  ęcej, napraw.ć 
i  oddać do użytku.

Dz.ś p ływ a  już po wodach po .to w ych  sporo 
w y łow ionych  ku  ró w  i ho low n ikó w  .odremonto­
wanych i oddanych do dyspozycje ży : a p o rto ­
wego. A le  wciąż jes-cze w ydobyw a się dalsze 
ob jek ty , w-ększe i mniejsze i  we ąż trw a  ciężka 
i m ozolna praca nu rków , dziwnych postać., po­
dobnych raczej do j.ik .chś po tw orów  na g ru ­
bych nogach, n iż do lud  z"?

Oto w y ła w ia ją  dz ś średniej w ie lkości w rak , 
le ża iy  niedaleko "od wybrzeża. Podjeżdża ku te r. 
Na "kutrze s iyper, motorzysta, nu rek  i  ćtwóch 
pracow ników . N u rek  ub e. a s.ę. M a już  r.ia so­
bie gruby swe er, welin ane pończochy, do b io ­
der s.ęgające, grube skarpę y, czapkę w e łn  aną 
t. zw. „kopć uszek’1. N,a to w kłada skafander,

I

t. j. ubranie wodoszczelne;', zrobione z p łó tna 
nagumowanego, bm v z pódesziwą ołow ianą, z 
km rych  kazay wazy 16 Kg., na p iersi i  na piecy 
dcsia je  c ęzarki o łow iane w kszałcre serca, k o ł­
n ie rz  m eta low y, ca- głowę m  edziany he łm  n u r­
kow y, k tó ry  łączy s:ę ze skafandrom  zi< pomocą 
przyśrubowanego uszczelnienia. Po bokach h e ł­
m u dwa mniejsze ok-enka, przed oczyma w  ęk- 
sza szybka w ykręćałna. Od ty łu  he łm u idzie wąż 
gum owy, k tó ry m  dochodzą pompowone z ze­
w ną trz  pow ietrze. Pow ietrze to, napełniające 
przestrzeń m iędzy ubran iem  a ciałem, służy do 
oddychania, & także rów now aży c śnien e w e. 
w) ę trzne z zewnętrznym , zależnie od głęboko­
ści, w  ja k ie j zna jdu je  s ę nurek. P rzy  pomp.e, 
obsługiwanej przez dwóch ludzi, um.eszczcny 
jes. manometr, wskazujący c-śnienże pow ietrza. 
O ile  ńaesk  pow ie trza  jest zibyt znaczny, ranek 
może wypuść ć trochę pow ie trza  autom atycz­
nym  zaworem.

Na kon ee nurek, p rzyw iązu je  do pasa linę, 
k tó rą  trzym ają, ludz e, obsługu jący pampę. L  na 
ta służy do dawania sygnałów  przez, umówicmą 
ilość szarpnięć. Poza tą m ożliwością porozum ie­
wania s.ę, jest jeszcze druga droga rozm ów ienia 
się z nurk iem , t. j. te le fon. W ew nątrz  przed je ­
go ustam zna jdu je  s.ę m ik ro fon , połączony ka­
b lem  te le fon cznym, wodoszczelnym, śc śle izo­
low anym , z aparatem  te lefonicznym , zna jdu ją ­
cym  s.ę ir.a ku  ize.

T ak  uzbro jony nurek, obciążony 180 kg., za­
czyna schodzić po drab.nie żelaznej, zanurzonej 
w wodzie.

—  A  nie macie już  kataru? —  zapytu je  jesz­
cze z gó ry  szyper.

—  Nie, ju ż  m i przeszedł. Z  ka tarem  nie po.



Szedłbym w  dół, bo to najgorsza rzecz; uszy 
zaczynają ta k  k łuć, że w ytrzym ać nie można, 
n  e jeden nurefk już. z tego ogłuchł.

I  gdy zanurzy ł s:§ do kolan, rzuca -s ę na w o­
dę i zag łęba pow o li do 5 m. W tedy czeka k lika  
m-lniut, by przyzw yczaić się do nowego ciśnienia, 
następnie odw ija  linę  szybciej i -znika z oczu.

C sza zalega ku te r, słychać ty lk o  nieustanne 
dyszenie pomp. N u rek  w  o tch łan i wodnej, stą- 
P-jajc osR ożn.e i lekko, by  m ułem  n ie  mącić 
widoczności w: wodzie, obcholdlzi dokoła kad łub 
w raku  —  bada go. Po dość d ług  m czasie w y ­
chodzi na górę, odkręcają m u ok ienko ,-chw ilę  
wypoczywa. Zdaje sprawozdanie z tego, co w i­
dzia ł na dole, wedle tego techn ik  w ykonu je  
szkic.

P erwszy akt pracy nurka na tym  się kończy. 
Zde jm u je  swój ciężki s tró j. Szk c idzie do b iu ­
ra, gdzie p lonu je  się -na jego poiiistawie w yd o ­
bycie zatopionej jednostki.

D ru g i ak t rozpoczyna się od przyho low an ia  
dźw igu pływającego- do m iejsca zatopionego 
sta tku; na dźw igu sprzęt potrzebny do w ydoby­
c i2 £°> ,iak  stropy, l n y  żelazne, zaopatrzone w

U C I E C Z K A
Stosunki polsko-tureckie , trw a jące  na prze­

strzeni przeszło czterech w ieków, uk łada ły  się 
bardzo różnorodnie. Większość tego okresu w y ­
pe łn ia ją  z różnym  szczęściem prowadzone w a lk i 
i w o jny.

W  czasie tych  w a lk  w ie lu  Po laków  dostaje 
się ¿o n iew o li tu reckie j, przeżywając w  niej 
n  e jednokro im e w prost fantastyczne przygody. 
W ie lu  zaparło się w ia ry  i  ojczyzny, dochodząc 
do wysokich urzędów i  godności na dworze 
sułtańskim . W ie lu  jednak, m im o kuszących o- 
b;et,n:c i propozycj', w yko rzys tyw a ło  każdą 
sposobność do ucieczki i p ow ro tu  do k ra ju .

Do- tych, k tó rzy  nie zapom nieli o ojczyźnie, 
należał urodzony w Barze na Podolu w  1599 r- 
M arek Jakim owski.

Jakim owsk', biorąc udzia ł w  w ypraw ie , tra ­
gicznie zakończonej w  b itw ie  pod Cecorą śm ier­
cią Żółkiewskiego, dostaje się pod Chocimem 
w  1620 roku  do n ie w o li tu reck ej.

Jeńców popędzono aż do ujścia D n iepru  i tu  
przekazano baszy Kassymbek, guberna torow i 
D am ie ty i Rossetu. Basza budow ał tu  tw ierdzę, 
k tó re j zadaniem by ło  w strzym yw an ie  w ypraw  
kozackich ;na Morze Czarne. P rzysłanych je ń ­
ców zatrudniono przy  budow ie tych  fo rtów . 
Kassym bek oprócz fu n k c ji gubernatora za j­
m ow a ł się również bardzo dochodowym  w  o- 
wych czasach handlem  n iew o ln ikam i. Posiadał 
on specjainie przeznaczoną na ten cel flo tę, 
składającą się z czterech galer.

W  n ied ług im  czasie Jakim ow ski wraz z tow a­
rzyszam i w  liczbie 220 jeńców, wśród k tó rych  
znajdowało się kilkanaście kobiet, został wsa­
dzony na galerę i flo ta  Kassym-beka popłynę ła

k lam ry . Znów  głów ną ro lę  gra murek, schodzi 
pod wodę, F e ru je  te lefoniczn ie z do łu  zakłada­
niem  zwisających z haku dźwiga stropów  pod 
kadłub, pomagając silną dlłomą w  gum owych 
rękaw icach umieszczać je  w  najw łaściwszym  
miejscu. Teraz opuszcza się też, wedle .komendy 
nurka, p las try  z p łó tna  żaglowego, zatykające 
dziury, uszczelnia o tw o ry  burtow e i  lu k i. Za­
czynają działać pom py ssąlze, umieszczone na 
kufrze  względnie hb lcw n iku . W ypom pow ują  
wodę z ze-wnątrz i o!o szkaradne c elsko stare­
go w raku  w ynurza s ę z g łębiny, w yrw ane s tro ­
pam i z ¡mułu. Pod cienką pow ierzchnią wody 
p łyn ie  do stoczni, ciągniony przez ho low n ik , 
przym ocowany do dźwigu. Tu go w yciągają na 
dok, skąd po pew nym  czasie odrem ontowany 
wychodzi w  now ej frm .e  do służby po rtow e j. 

P rzy  m a łych  jednostkach dźw ig p o tra fi wy- 
c ągnąć łódź w  górę ponad wodę i osadź, ć ją  na 
wybrzeżu. Gdy nie jest zbytn o pogruchotana, 
naprawia się ją  we w łasnym  zakresie bez stocz­
ni, ła ta  dziuń y, p rzem alow uje  i puszcza sra w o­
dę, jak  nową.

M . K ,

Z N I E W O L I

do Stam bułu. Tu na statek wsiadło k ilk u  pasa­
żerów, wśród k tó rych  m  ędzy innym i znajdo­
w a ł się Tsuph, W ie lk i K a d i (sędzią) P orty . 
Tsuph zabrał ze sobą swój harem.

Ze S tam bułu galera ruszyła  w  drogę do A - 
leksandrii, gdzie Kassym bek zam ierzał sprze­
dać swych jeńców. Po drodze sta tk i zaw inęły 
do po rtu  M ity le n y  na wyspie Labos.

W  czase drogi Jakjm ow ski postanawia uciec, 
opanowawszy galerę, na k tó re j p łyn ą ł. W ta jem ­
nicza w  swe p lany towarzyszy n iedo li Stefana 
Satanowskiego i Jana Tuleryna. Obaj jednak 
niechętnie odnoszą się do p lanów  Jakimowskie- 
go, obawiając się żeglugi po m orzu, o k tó re j 
n e m ają żadnego pojęcia. Nie zraża autora p la ­
nu ich odmowa. K orzysta jąc z posto ju  w  porcie 
Kassymbek wraz z Tsuphem udają się na ląd, 
by  wziąć udział w  mającej się odbyć zabawie.

s



Korzysta z tego również i  załoga, częściowo 
opuszczając statki.

Szczęśc e sprzyja  rycerzow i. W  dnżu 22 stycz­
nia 1621 r., aby przenieść to w a ry  z ga-ery do 
pcrtu , k ilk u  jeńców zostaje rozku tych  z kajdan, 
m iędzy n im i zna jdu ją  się rówm eż nasi boha­
terow ie.

U w o ln iony  z ka jdan Jak-m ow ski daje sygnał 
dc w a lk i, w  te j ch w ili po jaw ia s.ę na pokładzie 
kuchzr z galery, trzym ając w  rękach żelazny 
drąg, służący do grzebania w  ogniu. M arek 
rzu c ił się na niego, pragnąc m u odebrać tę 
b.oń. M urzyn  oczywiśc e począł się bronić. Ja­
k im  cwski n iew ie le  myśląc, hukną ł go na odlew 
pięścią w  łeb. Pod uderzeniem polskie j p ęści 
kucharz galery, trzym ając w  ręksch żelazny

U zbro jony w  zdobyczny drąg M zrek  pobiegł 
do arsenału. S to jący tu  na warc e T u rek  chw y­
c ił za broń, nie zdążył jednak je j użyć, gdyż 
z rozb itą  drągiem czaszką leg ł pod drzw iam i 
arsenału.

Teraz Jakim ow ski rozbiwszy drzw i, uzbraja 
swych tow arzyszy i wspóln ie ude.za ją  na prze­
rażoną tym  nagłym  napadem załogę. Po k ró t­
k ie j walce część m arynarzy  legła trupem  na po­
kładź e, reszta ra tow a ła  się ucieczką, skacząc 
ze sta tku  do w ody i w p ła w  usiłu jąc dotrzeć do 
bliskiego lądu. W  czasie w a lk ; Jakim owski na­
tkn ą ł s ę na kap tana ga lery Mustafę. Po k ró t­
k ie j wa ice w y trą c ił m u szablę z ręk i i obezwła- 
dn-onego w y rzu c ił za burtę.

Natychm iast po opanowaniu sta tku  uw ol- 
•nicno pozostałych jeńców  i na rozkaz Jak i- 
m -w skiego, k tó ry  ob ją ł dowództwo, w yciągnię­
to ko tw  cę i podniesiono żagle.

Na wiadomość, o buncie p rzyb ieg ł na brzeg 
sam Kassymbek, r ie  pcm og ły  jednek jego 
p.ośby i  groźby. Galera pod pe łnym i żaglami, 
popychana sprzy ja jącym  w ia trem , w yp łynę ła  
na pełne morze, k ie ru jąc się ku  zachodowi.

Zapadła ciemna noc, zbierało się na burzę. 
Galera p łynę ła  szybko, prowadzona tw a rdą  
ręką M arka. Ceła załoga, szczęśliwa, że ta k  ła ­
tw o i szybko udało się je j wydostać z ciężkiej 
n iew oli, ochotnie spełń ała wszystkie rozkazy 
nowega kapitana, gdy nagle na horyzoncie b ły ­
snęły św iatła ścigającej, uchodzących bun tow n i­
ków, f lo  y  tu reckie j.

M 'm o, że załoga rob iła  wszystko, by  p rzy ­
śpieszyć bieg sto iku, pość g zb liża ł się coraz 
bardzie j. T ra c ili ju ż  nadzieję, że zdoła ją ujść 
pościgowi, gdy nagle w ybuch ła  nadciągająca 
bu rta . W śród b łyskaw ic, w ich ru , ulewnego de­
szczu i wzburzonego morza ścigające galery 
zn k ły  w  ciemnościach.

Przez całą ncc srożyła się burza, w  czasie k tó ­
re j galera uc iekin ierów  narażona by ła  każdej 
n iem al ch w ili na zatopienie. Szczęśliwie jednak 
p rze trw a li noc i gdy zajaśnia ł ranek w ia tr  roz ­
pędził chm ury, morze s ę uspokoiło i  nasi że­
glarze wesoło puścił się w  drogę na zachód.

W  składach okrę tow ych znaleziono w ie le  za­
pasów żywności, kosztownej, wyssdzanej d rog i­
m i kam ień.am i broni, a w  ka juc ie  zajm owanej

przez Kassymbeka, k ilk a  szkatu łek ze złotem 
i p iękną b.żuterią. Oprócz tego zdobyto wraz 
ze sta tk iem  k ilk a  chorągw i tureckich.

Na pokładzie ga lery znajdowała się żona 
Kassymbeka, k tó rą  tenże pozostaw ł, udając 
się na ląd. Z m ien iły  się teraz rcne. Dum na T u r- 
czynka musiała teraz służyć sw ym  niedawnym  
niewoln icom  chrześc jznkom .

W śród nich. by ła  Katarzyna, k tó ra  bardzo po­
dobała się M a-kow i. W spólnie przeżyte tru d y  
i niebezpieczeństwa zb liży ły  ich bardzo ku  so­
bie i później po p rzybyc iu  do W łoch M arek po­
ś lub ił Katarzynę.

Galera około 2 tygodn i b łąka ła  się po M orzu 
Śródziemnym, p łynąc stale na zachód, aż w re ­
szcie po wie-iu trudach i przygodach szczęśli­
w ie dotarła  do po rtu  w  Palerm o. Tu, gdy opo- 
w e d z ie li swe przygody, zgotowano im  wspania­
łe przyjęcie. T r iu m fa ln ym  pochodem goszczeni 
i p rzy jm w an i wszędzie po drodze, gdyż wieść 
o ich bohaterskich czynach sze.oko rozeszła się 
po całej Ita lii,  przez Neapol do ta rli w  d n u  16 
lutego 1621 r- cło Rzymu.

Następnego dnia po p rzybyc iu  Jakim ow ski 
na czele swej załogi uda ł się w  uroczyste j p ro ­
cesji do polskiego kościoła św. Stanisława, 
gdz e zaw iesił zdobyte na galerze sztandary 
tu reck e. Następnie procesja udała się do kościo­
ła św. Zuzanny i  św. H ieronim a, gdzie rów nież 
złożono dary, pochodzące ze zdobytych lu jrów .

W  parę dc i potem  Jakim ow ski w raz z tow a­
rzyszami został p rz y ję ty  na uroczystej aud en- 
c ji przez papieża P aw ła  V, k tó ry  szczegółowo 
w yp y tyw a ł się naszych bohaterów  o szczegóły 
ich ucieczki i podróży. W  dowód szacunku dla 
papieża M arek z łoży ł u jego stóp przepięknie 
haftowaną złotem, zdobyczną zieloną chorą­
giew turecką. Paw eł V , ocen ając wspaniały 
czyn naszego rodaka, dekorow a ł go zło tym  
krzyżem  papieskim.

Po tych  uroczystościach nastąp ił huczny ślub 
M arka z Katarzyną, poczym nasi podróżnicy po­
częli sposobić się do pow ro tu  do Polski.

N ie śpiesząc s ę, w  początkach marca 1621 r. 
w yruszy li do K rakow a, gdzie stanęli w  dn 'u  8 
maja tegoż roku. Tu po p rzybyciu , s taropo l­
skim  obyczajem  powtórzono ucztę ślubną, po 
czym oboje państwo m łodz i w y jecha li do dzie­
dzicznej w ioski M arka, gdzie p rzy  pomocy zdo 
bytych łupów  w ied li dostatn i żywot.

Ucieczka Jakim owskiego stała się sławną w 
całej ówczesnej Europie. Już w  1623 r. zostaje 
wydana w  Rzym ie książka, opisująca przygody 
po lsk ch żeglarzy pod ty tu łe m : „L a  conquista 
della galera d i A lessandria del porto  di M ete­
rme co ll1 sorpa corragio del capitano M arko  
Jak im ow ski Polacco et uuale fie  prig rionero  
sulla sudetta galera“ .

T łum aczenie te j książki ukazało s'ę w  ję zy ­
ku  po iskim  w  16281 roku  pod ty tu łe m  „Opisanie 
k ró tk ie  zdobycia ga le ry“ ... S łynny w łosk i m a­
larz ówczesny Dollabela zrob ił szkic, przedsta­
w ia jący ślub M arka z K atarzyną, którego u- 
dziela pap.eż,

W. Przyborowski



PIERWOTNI CZARODZIEJE
Gdy k tó ry  z podróżników  europejskich w y ­

biera się w  egzotyczne kra je , nastaw iony jest 
dość scep yczin e w  stosuj ku  do czarodz en lu ­
dów p ie rw otnych . Sądzi przeważnie, iż czaro­
dziej jest czymś w  rodzaju cszusta-kuglarza, 
k tó ry  na iw nych  kra jow ców  w yzysku je  za po­
mocą pom ysłow ych sztuczek.

W  czasie mego przebywania w  puszczach 
podzw ro tn ikow ych m ia łem  możność osobistego 
zapoznania się z wiedzą klanu czarodzieii, w  
d ługo trw a łych  rozmowach i w  bezpośredniej 
obserwacji. Po zeb-aniu obfitego m ate ria łu  do­
wodowego mogę oświadczyć s ty lem  bardzo o fi­
c ja lnym , że „n iepraw dą jest, jakoby czarodzieje 
dzik ich p lem ion b y li szarlatanam i w  rodza ju  
europejskich m ag ików  . cyrkow ych, natom iast 
prawdą jest, że posiadają niezm iernie ciekawe 
właściwości, oparte na poznaniu ta jem niczych 
p raw  p rzyrody, o k tó rych  m y b ia li ludzie nie 
m am y pojęcia“ .

Czy więc machanie ogonem zebry nad cho­
ry m  m urzynem  Bontu, m a jak iś  sens? Tak, na­
w et ogon zefcuy ma swoje pośrednie zmoczenie 
lecznicze. Chodzi poprostu o to, że środki, k tó re  
choremu dają w ia rę  w  wyzdrow ienie, działają 
sugestywnie. Sugestią „ogona zebry“  w p ły ­
wa czarodziej na psychikę swego pacjenta, tak, 
ja k  lekarz europejski w p ływ a  na samopoczucie 
chorego, dowodząc mu, że przezwycięży cho­
robę.

Przede w szystkim  więc, czarodziej ludów  
p ie rw o tnych  gra r olę lekarza. Zna się na w ła ­
snościach leczniczych roślin , p o tra fi nastawić 
złamaną kość, a nawet poczynić poważnie jszy 
zabieg ch irurg iczny. W  środkow ym  Kongo, pa­
cjenta chorego na „ślepą kiszkę“ , upaja czaro­
dziej p iw em  kra jow ym , w  takich ilośc i:eh, że 
chory popada w  zamroczenie. Wówczas p rzy ­
w iązuje go do obalonego pnia drzewa, a dla pe­
wności, dwóch silnych m urzynów  trzym a u- 
śpionego za nogi ręce. Czarodziej obm yw a p i­
wem miejsce na skórze, gdzie za chw ilę  będzie 
operował. Zaiste, do czasów Pasteur‘a, lekarze 
europejscy nie stosowali zupełnie środków de­
zyn fekcy jnych  p rzy  operacjach, podczas gdy 
ich dzicy koledzy z dżugli a frykańsk ie j, w ie ­
dzieli od stuleci, że a lkoho l zapobiega in fekc ji.
Zręcznym  cięciem ostrej skorupy dostaje s:ę 
czarodziej do wnętrza ja m y  brzusznej, podw ią- 
zuje szybko główne naczynia krw ionośne, zu­
pełn ie p raw id łow o  . w ycina w yrostek robaczko­
w y, po czym zaszywa rany pacjentow i. P o tra fi 
rów nież usunąć bó l zęba, za pomocą p rzypa la ­
nia ne rw u  rozgrzanym  szpiczastym narzędziem. 
Oczywiście, że środki lecznicze, stosowane przez 
dzikich, są bardzo radyka lne i w ie lu  chorych 
w yp ra w ia ją  na tam ten św iat, a dla k lien ta  eu­
ropejskiego b y ły b y  przeważnie nie do zniesie­
nia. Trzeba jednak wziąść pod u w :g ę  n iezm ier­
ną w ytrzym ałość i żywotność mieszkańców p u ­

szczy. Faktem  jest, że k ra jo w cy  w olą  po da­
wnem u udawać się po radę do swoich znacho­
rów , niż iść do na jb liższe j m is ji, gdzie by m ogli 
znaleźć prawdziwego lekarza.

Na wyspach T ah iti ży ł jeszcze niedawno 
T iure i, czarodziej, k tó ry  m ia ł tak n ie zw yk ły  dar 
leczenia cierpiących na różne przypadłości, że 
nawet b ia li ko lon iści dążyli do niego po poradę, 
chociaż m ie li pod bokiem  C en tra lny  Szpita l 
K o lon ia lny. Ludzie  p ie rw o tn i w ierzą, że choro­
bę przynosi ze sobą z ły  duch, k tó .y  wchodzi w  
człowieka i że trzeba go stam tąd wypędzić. 
Um iejętność wypędzenia choroby posiada ty lko ' 
czarownik, k tó ry  z dziada pradziada tą fu n k : ją  
za jm uje  się. N ie wolne jednak narazić się m i­
s trzow i „czarnej m ag ii“ , a lbow iem  czarodziej 
może przez zemstę „nasłać“  na swego wroga 
w ie lk ie  cierpienie.

K tóregoś dnia, żona czarownika z w yspy 
Ra::atei, dostała konw u ls ji i w  ła się z bólu na 
podłodze swej chaty. Wraca je j mąż i pa trzy: 
,„Oh, jak ie  to zabawne zda*zenie“  —  krzyczy 
do swego pom ocnika i do sąsiadów, k tó rzy  
p rzyb y li zobaczyć, co się dzieje. „Jak to  zaba­
wne? —  zapytałem  adepta czarów —  co on 
przez to chciał powiedzieć i czemu tak  rycza ł 
ze śmiechu“ . „Aue, aue! —  h ih o ta ł czarny mag 
— przecież to pom yłka. Ten czarow nik z sąsie­
dn ie j wsi nasła ł diabła na mnie. Lecz z ły  duch 
nie zastał mnie w  domu i  w laz ł w  m o ją  żonę. 
Poczekajcie, zaraz ją  uw o ln ię “ . Z b liż y ł się do 
kobiety, zaczął coś mam rotać, w  końcu pomaso- 
w a ł ją  po ka rku  i po plecach tak skutecznie, że 
kobieta w yprostow ała  się, przestała jęczyć i 
westchnęła z ulgą.
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Później przyszło do oryginalnego pojedynku 
m iędzy obydw om a ryw a lam i. Czarodzieje siedli 
naprzeciw  siebie p rzy  sto liku, mając1 przed sobą 
po p ó ł b u te lk i p iw a  krajowego. Każdy z nich 
w p a tryw a ł się uporczyw ie w  swoje pó ł bu te lk i 
w przeciągu k ilk u  m inu t. T łu m  kra jow ców  
z obu w iosek s ta ł obok, ¡skupiony i m ilczący. 
Nastąpiła wym iana bu te lek i na dany znak cfoaj 
czarodzieje w y p ili duszkiem ich. zawartość. N a ­
gle ów czarodziej, -„k tó ry  nasła ł d iabła o m y ł­
kow o“ , zachw ia ł się ma ¡stołku, piana ukazała 
m u się na ustach i  runą ł pod s tó ł n ieprzytom ny. 
P o jedynek b y ł skończony. Zwycięzca okazał się 
w iększym  i  potężnie jszym  magiem.

Wszystko, co dotąd opisałem, da się w  pewnej 
m ierze w ytłum aczyć, w edług europejskich norm  
naukowych, ale techn ik i magicznego zw iercia­
dła n ik t  jeszcze nie w y jaśn ił. W praw dzie te le­
w iz ja  jest znam iennym  w ynalazkiem  w  świecie 
b ia łych  ludzi, lecz dzikie p lem iona z pewnością 
nie posługują się n ią  p rzy  przesyłaniu obrazów 
na odległość.

Na stepach A fr y k i południowo-zachodnie j 
k ilk u  m yś liw ych  z francuskie j ekspedycji nau­
kow e j upolowało1 trz y  piękne sztuki bawołów. 
Posłano m urzyna na zachód, b y  sprowadził lu ­
dzi ze sznurami, w  celu przetransportow ania 
zw ie rzyny do na jb liższe j stacji. M y ś liw i czekali 
długo p rzy  zabitych zwierzętach. Tragarze nie 
nadchodzili. Pod w ieczór ukaza li się roś li wo­
jo w n icy  p lem ion wschdnieh, w raz ze swoim  
naczelt ikiem-czarodziejem: „P rzyprow adz iłem  
m oje p lem ię —  zaczął przemawiać do b ia łych— 
aby was prosić o podarowanie nam  mięsa. Je­
steśmy głodni, gdyż zabrakło nam naboi. Bez 
strze lb  nie sposób zdobyć mięsa bawolego“ .
— „A  skąd przybyw acie?“  — zagadnął k ie ro ­
w n ik  ekspedycji. „M ieszkam y o cztery m ile  
stąd'. Ten obszar stepu należy, w ed ług odwiecz­
nego uk ładu  m iędzy p lem ionam i, do nas, m y 
wyłącznie m am y prawo polowania. Jeśli zaś ob­
cy cz łow iek zabije zw ierzynę, to p raw o gościn­
ności nakazuje nam  udzie lić m u pc Zwolenia, 
z ty m  jednak w arunkiem , by  nam  odstąpił trze ­
cią część upolow anych zw ierząt“ . K ie ro w n ik  
b ia łych  m yś liw ych  zgodził się chętnie na propo­
zycję czarnego wodza, natom iast zainteresowało 
go zagadnienie, ja k im  sposobem M urzyn i ze 
wschodnich w iosek dow ie fz ie li się o ich pobycie 
na stepie? C zarownik uśm iechał się zagadkowo 
i  coś m ó w ił o duchu w  piszczałce, a także o od­
b ija n iu  się dalekich obrazów w  polerowanej 
p ły tce . A le  członkow ie ekspedycji n ie m ogli 
zrozumieć, o co m u chodzi. Dopiero w  k ilk a  la t 
potem  sprawa częściowo się w yjaśn iła , gdy w  
jednej z w icsek po wschodniej stron ie  stepu za­
m ieszkał m łody  etnolog m isjonarz. Z czarodzie­
je m  ż y ł w  w ie lk ie j zgodzie, nazywając go żar­
to b liw ie  swoim  kolegą po fachu. Któregoś dnia 
z ja w ił się ów znachor przed chatką białego ba­
dacza i p ro s ił go o przysługę: „R ozb iłem  lus te r­
ko i nie mogę w ięcej w ykonyw ać mego fachu“
—  rze k ł ze sm utkiem  w  głosie. —  „Chcesz?? — 
odpowiedział m isjonarz —  to- c i dam swoje; bę­
dziesz m ógł dalej pracować“ . — „D z ięku ję  ci ź—
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odparł czarownik, ale nie odraz u lusterko na­
bierze magicznych własności, trzeba je  dopiero

odpow iednio 
przygotować“ . 

N azajutrz, przed 
wschodem słoń­
ca, czar o w n ik  u- 
da ł się z tłum em  
(krajowców do 
świętego dnia 
drzewnego i po­
ło ż y ł ,na n jm  o- 
trzym any dar.. 
Po czym, m ó­
w iąc słowa za­
klęcia, zab ł  ku ­
rę i (krw ą po­
k ro p ił ca ły p le­
n i ek. Następne­
go ranka ¡cere- 
mcjtóa pow tó ­
rzy ła  się w  len 
sam m niej w ię- 

h  / W ł cej sposób, ty l-
I B  ' J ko, że gdy p e r  w

szie p rom ien ie  
_ j r  wschodzącego

słońca ośw ieciły 
pow erzchrcię zbryzgsnego k rw ią  lusterka, zgro­
madzenie w yda ło  okrzyk  podziw u: „kolega po 
fachu“  zaczął skakać i  tańczyć z uciechy, „ lu ­
sterko nabra ło  m ocy m agicznej“ .

E tno log p ragną ł w ypróbow ać moc owego1 
„fachowego przedm iotu“ , ale imus a ł czekać 
c e rp liw ie . Czarodziej n ie  -był sk łonny do 
w dawania się w  rozm ow y na tem at m a g ii Oka­
z ja  nadarzyła się dopiero w  tydzień potem, gdy 
z domu Europejczyka zginęły cenne narzędzia 
sto larsk e. „Proszę cię— rzek ł m isjonarz do czaro 
dzieją —  oddsj m i przysługę koleżeńską. Masz 
-moc nad kra jow cam i, rozkaż, proszę, ¡by m i 
odnieśli skradzione przedmie ty .“ . „To  bardzo 
brzydkie  zdarzenie —  zaw oła ł M u rzyn  —  zaraz 
się dow iem y, ja k  w yg ląda ł z łodzie j“ . Zaczął 
gw a łtow n ie  uderzać w  „ta m -ta m “ , a cała lu ­
dność w ioski zgrom adziła ¡się, na (placu. „Popatrz 
w  lusterko, a u jrzysz w inow a jcę“  —  rze k ł jesz­
cze do m isjonarza. Z niesłychanym  zdum ieniem  
u jrz a ł b ra ły  człow iek rysu jącą się w yraźn ie  na 
lustrzanej ta f li m in ia tu row ą  postać czarnego 
chłopca, k tó ry  często k rą ży ł koło jego chaty. 
Chłopak, ja k  żyw y, poruszał rękam i i dygo ta ł 
z przerażenia. „Poznajesz go? —  spyta ł czarny 
mag —  no to zaraz ci przyniesie wszystko co 
do jedne j sz tuk i“ . C hw ilę  potem  czarodziej cią­
gną ł przestraszonego chłopaka z narzędziam i w  
ręku. Sam -on p rzyn iós ł na plac ukradzione 
przedm ioty, wiedząc, że przed magicznym lu ­
sterkiem  nie zachowa ta jem nicy.

Czarodzieje p lem ion Oceanii ug run tow a li 
swój au to ry te t, dzięki (możności rzucania u ro ­
ków  i nakładania na pewne przedm ioty, miejsca, 
a naw et ludzi zakazu, zwanego „ta b u “ . Czło­
wiek, pekarm , czy św iątynia, dotkn ię ta przez 
„ta b u “ , sta je się n ie tyka lna , świętego miejsca 
nie wolno przekroczyć, zakazanego -owecu nie 
woiko podnieść, a tym  bardzie j zjeść. Śm iałko­



w i, k tó ry  by z łam a ł „ ta b u “ , grozi ciężka choro­
ba, a naw et śmierć. T ak  w ierzą k ra jow cy , a na­
w e t b ia li ludzie, z dawna tam  osiadli.

Pewnego dnia odw iedziłem  plantację, należą­
cą do Szwajcara, Nordm ana, w  okręgu Punania 
na Tah iti. Po środku wzrowo zresztą p row a­
dzonej p lan tac ji, zna jdow a ł s ę  zb ty  gąszcz ro ­
ślinny, k tó ry  n e w iadomo dla czego, b y ł om i­
n ię ty  p rzy karczowem u ¡puszczy. Byłe tego ze 
dwa akry , więc spyta łem  właścicieia, czemu nie 
usunął owych k . żaków i nie zuży ł terenu ped 
plantację? NordSman b y ł nieco zakłopotany 
m oim  pytaniem , ale po c h w ili namysłu' odpo­
w iedzia ł: „P rzed dwudziestu p ięciu la ty , gdy 
nabyw ałem  plantację , m ia łem  zam iar uczynić 
tak, ja k  pan m ów ił, ale nie znałem groźnego 
p raw a ,tabu“ . M o ja  żona krajowego pochodze­
nia, ze łzam i w  oczach tłum aczy ła  m i, że wśród 
zb ite j rślinności zna jdu ją  się ru in y  starożytne j 
św ią tyn i i  że od trzys tu  la t cały teren jest pod 
estrym  zakazem przekraczania“ . —  „To  ja  tam  
pójdę rzekłem  obojętn ie —  niech m i pan, da 
tasak do cięcia lian, muszę zobaczyć św ią tyn ię “ . 
—  „Ja k  pan chce -— od-zekł kolon ista  —  ale 
wszyscy tu te js i p lan ta to rzy  przestrzegliby pana 
przed tak im  nierozsądnym krok iem ; nie poznał 
pan jeszcze dokładnie w arunków  tutejszego ży ­
cia“ . —  „C c  m i grozi?“  —  zagadnąłem, zdziw io­
n y  nieco uporczyw ą negacją Nordmana. —  „Za 
pięć la t na jda le j — brzm ia ła  odpowiedź —  za­
choruje pan na pierwsze ob jaw y trądu “ . Oczy­
wiście w o la łem  zaniechać wszelkich badań n ie ­
bezpiecznej św ią tyn i, natom iast p iln ie  w y p y ty ­

wałem  adeptów czarnej m agi, na czym polega 
rzucenie „ ta b u “  na dane miejsce? „Sporządza się 
— od-zek li —  bardzo ostrą, truciznę, k tó ra  
wsm arowana w  podłoże, d ług ie  lata zachowuje 
swoje mordercze w łas ości, zaś co .do trądu, to 
m usiał p rzy  ś w ’ą tyn i mieszkać niegdyś kapłan, 
zarażony tą straszliwą chorobą“ . Ponieważ spo­
sób przenoszenia się zarazków trądu  nie jest 
jeszcze dostatecznie znany, w o la łem  być o- 
strożny.

Na wyspach F idżi, oraz w  archipelagu wysp 
Tow arzyskeh, czarodzieje po tra fią  zaklinać żar 
ognia ta k  skutecznie, że dzicy tancerze mogą bez 
oparzenia tańczyć przez kilkanaście m inu t na 
rozpalonych do białości kam ieniach w ie lk iego 
pieca. Obrząd zaklinania odbywa się w  pełnych 
blaskach podzw rotn ikow ego słońca, na oczach 
licznch b ia łych  kolon istów , lekarza i adm in i­
s tra to ra  wyspy. Żar palących się b ie rw ion  drze­
w nych i rozgrzanych kam ieni jes t tak  w ie lk i, 
że wszystkie L a w y  na około pieca są wypalone 
na dużej przestrzeni, a b liże j n iż o trz y  m e try  
od ognia n ik t przed zaklęciem nie może stanąć. 
Czarodziej śp iewnym  głosem w yw o łu je  duchy 
morz.a i rzek, duchy ziem i i pow ie trza  i sam 
pierwszy wkracza na rozpalone kamienie, t rz y ­
mając w  ręku  pęk i liśc i m agicznej roś liny  „ t i “  
(Dracena te rm ina lis ). M łcd y  m is jona.z, k tó ry  
śm iało wszedł do pieca za czarownikiem , opo­
w iada ł m i potem, że od spalenia ch ro n ił go 
przez ca ły  czas pobytu  w  piecu z im ny prąd po­
w ietrza.

Dr. Aleksander Lech Godlewski

N ajprostsze  w yznaczen ie  
pozycji statku

Z 'em ia obraca się dookoła swej os'. P u n k ty  
przecięcia .się je j paw erzchni z os ą z em i —  
nazyw am y biegunam i (Pn, Ps), k tóre  są punk­
tam i s ta łym i. K o ło  w ie lk ie , opasujące z emię do­
kładn ie  w  pośrodku, w  jednakzw ych  odległo­
ść ach cdi b iegunów —  nazywa się rów n ik iem  
(rys. 1), zaś wszystk e koła w  e lk  e, przechodzą­
ce jednocześn e przez oba b  eguny, tw orzyć  bę­
dą po łudn  k i. Połucl . k, przechodzą:y przez ob­
serw atorium  astronomiczne w  G reenw ich (pod 
Londynem ), stanowi p o łudn ik  zerowy.

Nazwa p o łudn ik  pochodzi od tego, że w szyst­
kie m iejscowości na k u li ziemsk ej, leżące na 
ty to  samym pełudn ku  —  w  jednakr w ym  czas e 
m ają  górną ku lm inac ję  Słońca, czy li południe.

Każda odległość na k u l: z iem skiej na wschód 
lub  i .a zachód od p o łu d n ka , wyrażona w  m ie­
rze stopniowej, będzie nazwana długością geo- 
g aficzną ( ^  ) wschodnią lub  zaehodn ą. Po­
nieważ całe koło ma 360 st., w ięc długość geo­
graficzną liczym y od po łudn ika zerowego ( \  o) 
na wschód . zachód do ISO st.

K o ło  rów nuleg łe  do rów n ka, zakreślone na 
pow-erz(:hni rów noleg le do rów n ika , (a jedoo-

*P- /szeroKosc cpojr. A-dTu^ość geo^r.

Rys. 1.
cześnie i  prostopadle do po łudn ików ), nazywa­
m y rów noleżn ikam i. R ównoleżn iki, w  zależno­
ści od tęga, czy zna jola ją  s ę  na północ, czy na 
po łudn ie od rów n ika  —  wyzi .aczają szerokość 
geograficzną ( - f )  północną lub  połudn iową.
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R ów nik  i  po łudn ik , zerowy tw orzą  w ięc osie 
współrzędnych, za pomocą k ió rych  możemy o- 
kreś l ć z m atem atyczną dokładnośfcaą położenie 
każdego p unk tu  na k u li ziem skiej, czy li pozy­
cję; w  astronom ii żeglarskiej jest to ta k  zweny 
układ  rćiwn kowy.

Do określenia miejsca położenia sta tku  na 
bezmf arach wód nie w ystarcza uk ład  ró w n iko ­
wy, pon eważ na wodzie niem a wyrysowanych 
po łudn ików , ani rów noleżn ików .

Na rys. 2-g m, oprócz uk ładu  równikowego, 
jest przedstaw iony rów nież uk ład  horyzontu. 
L in ia 'p io n u , przechodząca przez m iejsce obser­
w acji (A ) i  środek ziemi, p rzędna .kulę niebie­
ską w  dwóch punkiach, z k tó rych  górny nazywa 
się Zenitem , a do lny  Nad'rem ,

i  -  d e k i  \ n c \ C j o  ,-c í o .Tq  r , t e d i e s  K  > 9 ^ 0

Rys. 2.

Płaszczyzna, ̂ prostopadła do l in i i  p ionu i prze­
chodząca przez oko obserwatora, nazywa sie po 
zornym  horyzontem  (ma zastosowanie w ' na­
w ig a c ji) , zaś płaszczyzna prostopadła do l in i i  
p ionu i  przechodźąea przez środek ziemi, nazy­
wa się praw dz w ym , albo astronom icznym  ho­
ryzontem . K o ła  w ie lk ie , przechodzące przez 
Zen it i Nadir, nazyw ają  się ko łam i w ie rzcho ł­
ko w ym i (rys. 3), to zaś, k tó re  przechodzi przez 
p unk t wschodni (E) i zachodni (W ) —  pierw - 
szym w ertyka łem .

O ile  ze środka ziem i będziemy rzu to w a li na 
ku lę  nęb ieśką , to otrzymajmy odpowiednio b ie­
guny n ieb eskie (P ‘ń, P ‘s) oraz ró w n ik  n ieb ie ­
ski (rys. 2).

Każde ciało niebieskie możemy określić 
p rzy  pomocy współrzędnych, ta k  ja k  określa­
m y dow olny p unk t na pow ierzchni ziem i, ty lko , 
że w  astronom ii po łu d n iko w i odpow ada koło 
godzinne, a równoleżn k o w i — rów no leżn ik  
dek linacy jny. Równoleżnik de k lin a e y jn y ,' prze­
chodzący przez dane ciało niebieskie, wyznacza 
w  m ierze stopniowej jego odległość od rów n ika  
nieb eskiego, czy li jego deklinację .

Is tn ie je  jedno ko ło  w ie lk ie , bardzo ważne w 
astronom ii żeglarskiej, k tó re  przechodzi przez 
oba b ieguny niebieskie i jednocześnie przez

Zen it i N ad ir. Jest to p o łu d n ik  śwuata (rys. 2 i 
3), k tó ry  jes t rzu tem  po łudn ika  geograf cznego, 
przechodzącego przez p u n k t obserw acy jny (A ). 
Poza tym  p o łudn ik  św ista  jest kołem  godzin 
nym  i  jednocześnie kołem  w ierzcho łkow ym .

Każde ciało niebieskie, przechodzące przez po­
łu d n ik  świata, znajdu je  się w  k u lm n a c jli (gó r­
ne j lub  do lne j), (a w ięc w  tym  momencie zmie­
rzona sekstantem jego' wysokość ponad h o ry ­
zontem osiąga wartość na jw iększą (h  m ax), 
względnie najm niejszą (d la  dolnej ku lm in a c ji)  
(rys. 3). Poza- ty m  ciało niebieskie w  momencie 
ku lm inac ji jes t w  płaszczyźnie l'n iii N  S, czy li 
jego azym ut (k ie runek) w ynosi S (względnie 
N ). A zym ut, jest to  ką t m iędzy rzu tem  ciała 
niebieskiego na horyzont, a lin ią  N  S.

P rzy jrzaw szy się dokładnie rys. 3-!mu, zau­
ważym y, że cia ło mebieskie, wschodząc na 
wschodniej s tron 'e  nieba, osiąga najw iększą swą 
wysokość, czy li górną ku lm inac ję  w  płaszczy­
źnie po łudn ika świata, następnie jego wysokość 
stopniowo maleje, aż ciało niebieskie zachodżi 
na zachodniej stron ie  nieba; jednocześnie w i­
dać, ja k  zm ienia się jego azymut.

Z c ia ł niebieskich, poza Słońcem, Księżycem, 
nadają się do obserwacji dla żeglarza, p lane ty : 
Wenus, Mars, Jup ite r i  Saturn, ,zaś z gw iazd —  
ty lk o  najjaśniejsze, a w ięc pierwszej i  d rug ie j 
w ielkości.

D eklinacja  dla gw  azd sta łych praw ie, że jest 
stała, zaś dla pozos'a łych  c ia ł n iebieskich jest 
zmienna. Pam iętam y np., że Słońce zm ienia swe 
położenie na nieb e pozornie w ędru jąc od 
zw ro tn ika  Koziorożca do zw ro tn ika  Raka i  od- 
w ro tn 'e , t. j. zm iema swą /deklin ację od w artości 
—  23,5 st. do +  23,5 st.

Podobnie przedstawia się z Księżycem  z piane 
tam i. W szelkie dane o dek linac ji c 'a ł niebiesk'ch 
na żądany dzień r oku, a-nawet godzinę, znajdzie­
m y  w  „R oczn iku N aw igacy jnym “  (niem, Nau- 
tlsches Jahrbuch).

W yobraźm y sob e, że udało si'ę nam  zm ierzyć 
sekstantem wysokość Słońca w  momencie po­
łudn ia , c z y li jego ku lm inac ji. Rzecz oczywista, 
że w  tym  m om enfre jego wysokość uzyska swą 
n a jw  ększą wartość—h ¡max (rys. 3). Jednocze­
śnie zapisujem y ten m om ent, przez porównanie 
z chronom etrem , z którego ob liczym y średni 
czas słoneczny w  Greenwich, czy li Mo. Następ­
nie zna jdu jem y w  „R oczn iku N aw igacy jnym “  
deklinację  słońca dla danego idíni'a i godziny w
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Greenwich. Rys. 4-ty  pozw oli nam  zrozumieć, 
w  ja k i sposób możemy obliczyć szerokość geo­
g ra f czną m iejsca s ta tku  w  momencie dokona­
nia obserwacji:

szerokość geogr. =  (90— h) +  deklinacja.
D eklinację  dodajemy, gdy posiada ten sam 

znak, co szerokość, a odejm ujem y, gdy posiada 
odw ro tny  znak ¡niż szerokość. W  nocy można 
jeszcze ła tw ie j określić szerokość za pomocą 
G w iazdy Polarne j. Jej deklinacja  wynosi praw ie 
90 st., in n ym i s łow y zna jdu je  się w  pobliżu p ó ł­
nocnego bieguna niebieskiego.

N ie trudno w yw nioskow ać z rys. 4-go, że 
zmierzona sekstantem wysokość G w iazdy P o la r­
nej, z uw zględn ieniem  popraw ek w zię 'yeh  z 
,.Rocznika N aw igacyjnego“  —  rów na się szero­
kości m  ejsca obserwacji.

Są to najprostsze sposoby określenia szero­
kości geograficznej statku. Jeżeli •chodzi 0 okre­
ślenie długości geog. af cznej, to sprawa jest ró ­
wnież prosie,. Gdy Słońce ku lm in u je  na zerowym  
połudp ku, to na innych  po łudn ikach ku lm in a ­
cja jego ma miejsce w  ir.nym  czasie, to znaczy, 
że im  dale j na wschód ¡od po łudn ika  zerowego,

BAROMETR i
B arom etr służy do m ierzenia ciśnienia otacza­

jącego nas pow.etrza. H istoryczn ie  najstarszym  
i na jlep ie j znanym  jes t barom etr rtęiciowy. 
R urkę szklaną o długości około 80 cm., zam knię­
tą od dołu, a: o tw a rtą  od góry, napełn iam y r tę ­
cią. Następnie, o tw ó r .ru rk i zam ykam y palcem 
obracam y ru rkę  o 180 st,, w k ładam y do naczyń­
ka z rtęcią  i następnie palec ode jm u jem y. Zau­
ważym y, że s łupek rtę c i w  ru rce  opadnie i  bę­
dzie m ia ł wysokość około 76 cm. Przestrzeń w  
ru rce  ponad tsłupk:em rtę c i tw o rz y  t. zw. p ró ­
żnię T o rr ic e l! i‘ego. Ciężar słupka rtę c i na je ­
dnostkę pow ierzchni, a w ięcej jego ciśnienie, 
jest zrównoważone ciśnieniem pow ie trza  atm o­
sferycznego

tym  kulon nacja  następuje wcześniej, i  tak, gdy 
w  L o n d y n e  je s t’ południe, to np. w  Shanghaju 

je s t  ju ż  godzina ósma wieczór, czy li, że słońce 
'ku lm in ow a ło  tam  wcześniej, bo już osiem go­
dzin temu.

O dw rotn ie , im  d’alej na zachód od połudlndka 
zerowego, tym  słońce ku lm in u je  później, i  tak: 
jeże li m am y godżinę 12-tą, czy li południe, w  
Londyn ie, to w  Am eryce Północnej jest dopero  
około godziny 6-ej rano, bow iem  ku lm inac ja  
nastąpi diopiero za sześć godzin, k iedy ziemia 
obróci się z zachodu na wschód o pewfr.ą ilość 
stopni.

Ponieważ ca łko w ity  obrót ziem i dookoła osi 
(360 st.) ma m  ejs.ee w  ciągu 24 godzin, to w  je ­
dną godzinę z,:emia obróci się o 360 : 24, czyli 
15 stopni. Każdy stopień długości odpowiada 
60 : 15, czy li 4 m inu tom  czasowym.

O ficer w achtow y, m ierząc sekstantem wyso­
kość Słońca w  czas:e jego k u lm in a c ji, jednocze­
śnie no tu je  m om ent te j obserwacji’ według 
wskazan a chronom etru.

M om ent ku lm in a c ji słońca jes t d la  południka, 
przechodzącego przez statek, 12-tą gcdziiną we­
d ług ¡prawdziwego czasu m ejseowego (P A ) 
To p raw dziw e m iejscowe połudn ie zamienia on 
p rzy  pomocy popraw ki, zwanej rów naniem  cza­
su (e), k tó rą  w yna jdu je  w  „R oczn iku Nswiga- 
cyjńyim “  —  na średni czas m ie jscow y (M  a ) 
w ed ług  następującego' w zoru :

' M a =  PA +  e
Różiaica m iędzy średnim  czasem m iejscowym , 

a średnim  czasem w  G reenw ich w edług chro­
nom etru, czy li M  A —  Mo, da wówczas d łu ­
gość geograficzną po łudn ika, przechodzącego 
przez statek, wyrażoną w  m ierze czasowej (w7 
godzinach, m inutach i sekundach), k tó rą  należy 
zamienić na m iarę stopniową w edług następu­
jące j ta b e lk i:

24 gcdzńiy =  360 st.
1 godzina =  15 st,
4 m n u iy  =  1 st.
1 m inu ta  — 15 m in.
4 sekundy =  1 m in.
1 sekunda =  15 sek.

Eugeniusz Wasilewski

TERMOMETR
Przypuśćm y, że w ew nętrzny  p rzekró j ru rk i 

szklanej w ynosi 1 cm. kw., wysokość słupka 
rtęc i 76 cm., zaś ciężar 1 cm. sześć, rtęc i 
13,6 gr., to ciężar słupka rtęc i wyniesie: 
1 cm. kw . x  76 cm. x  13,6 gr. =  1,033 kg., albo 
okrągło 1 kg. i  nazywa się atmosferą.

Ponieważ ciśnienie pow ie trza  stale ulega 
zm ianom, więc i s łupek rtęc i zimienia odpow ied­
n io  swą wysokość, k tó rą  można odczytać na 
s k a li

Często dla dokładniejszego odiczytu posiada 
skala noniusz, k tó ry , jako  ruchom y cy linder, 
obejlmuje ru rkę  barom etru. Należy pam  ętać, że 
wysokość słupka rtęici liczy  się. zawsze od pozio­
mu rtęc i w  naczyńku, a ponieważ poziom  ten



ulega m a łym  zmianom, gdy s łupek rtę c i podno­
si się lute opada, więc m usim y przed odczytem

p rzy  pom ocy specjal­
nej ś ru b k i skalę 
przesunąć w  górę łub  
w  dół, aż 0 skali bę­
dzie s tyka ło  s ’ę z po­
w ierzchnią rtęc i w  
njozyńiku.

Często sikała jest 
nieruchcima, ale po­
siada odpowiednio, 
wyznaczoną podział- 
kę, m ó w m y  w ów ­
czas, że jest to ba­
ro m e tr ze z reduko­
waną skalą.

W  dolnej części 
ru tka  szklana jes t 
mocno zwężona, ce­
lem un iło ręe ia  pu l­
sowania rtęc i w  ru r ­
ce podczzs kołysania 
się statku.Rys. 1.

C ały ins trum en t (rys. 1) w s i  na zaw ieszenu 
Kardana, w  pew nej odległości od ściany k a ju y .  
Dodatkowe sprężynki n ie  pozw ala ją  na zbytn ie  
rozkołysanie się przyrządu.

Rtęć w  zb io rn iku  podlega nie ty lk o  dzia łan iu  
ciśnienia atmosferycznego, lecz, ja k  każde c sio, 
zm ien a swą objętość w  należności od zmian 
tem peratury.

Skala barom etryczna jest obliczona dla tem ­
pe ra tu ry  0 st. C., dla każdej innej tem pera tu ry  
należy w prow adzić pciprawkę:

feTp-ratura—10 5 0 —¡— 5—j—10—J—15— 20-j-25-j-30 f t  C

popraw a —j— 1,2—j—0,R 0 —0 6—1,2—1,8 2,4—3,1—3, ' mm

Poza uwzględnieniem  tem pera tu ry , należy 
w ykonyw ać po m 'a ry  barom etrem  tuż nad po- 
w  e-zch.nią morza, parn ię1 ając, że wzniesienie 
s'ę z barom etrem  w  górę o 11 m., pow oduje 
spadek słupka rtę c i o 1 m m .; reguła ta jest s łu ­
szna ty lk o  dla m a łych  wysokcści.

Ponieważ ziem ja nie jest dokładnie kulą, lecz 
w  p rzyb l ż e n u  e lp so c lą  o spłaszczeniach p rzy  
b egu:’, ach, w ięc je j b ieguny leżą b liże j środka 
ziem i, n ż  p u n k ty  na rów n  ku, dalej, s iła  od­
środkowa obrotu ziem i n  e is tn ie je  na biegu­
nach, zaś na ró w n iku  dz'a ła najsilniej,. Z tych  
te  powodów .masa rtęc i na biegunie wlaży m n ie j 
n iż  na rów n iku . In n y m i s łow y, p rz y  tym  samym 
c śnieniu atm osferycznym , s łupek rtęc i na b ie ­
gun e będz e n iższy niż na rów n iku . P rzy ję to  
odczytanie stanu barom etru  sprowadzać do 45 
st'. równoleżnika.

Szerokość S t a n  ¡ b a r o m e t r u  Szerokość 
geograficzna geograficzna

680 700 720 740 760 780
0 st. 1,8 1,8 19 1,9 2,0 2,0 90 st.

15 1,5 1,6 1,6 1,7 1,7 1,8 75

30 0,9 0,9 0,9 1,0 1,0 1,0 60
45 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 45

Na szerokościach m iędzy 0— 45 st. powyższe 
popraw ki należy odejmować cd stanu b iro m e - 
tru , zaś na szerokość ach 45— 90 s . —  dodawać.

Często r a statkach, a zwłaszcza na jachtach, 
'ze ¡miast barom etrów  ¡rtęć owych, używa się a ne­
ro idów, czy li barom etrów  bezrtęUowyeh.

Rys. 2.

Duszą 'akiego przyrządu (rys. 2) jest okrągłe, 
fa lis te  pudełeczko (a) z c enkiej b lachy, z k tó ­
rego wypom powano pow ietrze. Zm iany c śn e- 
nia atmosferycznego odkształcają w  e zch p u ­
dełka, k tó re  za pomocą systemu dźw gni po­
woduje skręcanie się w skazówki (e), k tó ra  w y ­
znacza c śnienie na okrągłe j skal'. Spira lna 
sprężynka (s) stale naciąga wskazówkę. Silna 
mosiężna sprężyna (b) zapobega zgnieceniu 
pudełka przez ciśn enie atmosferyczne.

Wskazania a re -o  idu  nie są tak  dokładne, ja k  
barom etru  rtęciowego, dlatego eaiercfd należy 
często kon tro low ać; jednakże anero 'd jest bar­
dzo czuły, a więc szybko reaguje na w ahania  
c iśn iena  atmosferycznego.

M arynarze W. B ry ta n ii i S anów Zjedn. A . P. 
m.a skalach zamiast m lim e tró w  używ ają ca li 
ang. i  ich części.

W  r. 1912 m eteorolog norw eski V. B jerknes 
zaproponował, aby p rzy jąć  za jedneskę' c ś n e -  
n :a atmosferycznego m l  bar (m b), ró w n y  1000 
dyn^cm. kw . Jednostka ta pow o li się rozpo­
wszechnia. przede w szystkim  w  święcie nauko­
w ym , na stacjach m eteo io lzg icznych i na m ap­
kach synop ycznych, przez n 'e  w y d  twanych.

D latego nowsze in s trum en ty  pes adają pod­
w ó jną  skolę: w  m il barach i m T,metrach, bądź 
w  m lliba rach  i calach ane.
700 710 720 730 740 750 760 770 780 mm 

27,56 27,95 28 34 28,74 29 13 29,54 29,92 30 32 30 70 cdi ang 
933 947 960 973 987 1000 1013 1027 1040 mb. 
i Nejednemu początkującem u żeglarzowi w y - 

diaje się, że ba rom etr na s ta tku  ma ze zadanie 
jedyn ie  „przepow iadanie“  pogody, co w  rzeczy- 
w  steści po wahaniach cisn en a i po zim an e 
k ie runku  w  a tru  można przewidzi eć niebez- 
p  eczny g w a ł ow ny w ia tr, czy li t. zw. sztorm. 
W codziennej^ p rak tyce  żeglugi dalekcimorskiej 
znajomość ciśn'enig. atmosferycznego (wraz z 
tempe; a turą pow ietrza jes t potrzebna do do­



kładnego (ze specja lnych tab lic ) określenia 
re fra k c j', t. j. wygięcia prom ien ia  świetlnego, 
przebiegającego do nas poprzez w arstw ę atm o­
sfery. P rzy  pom iarze wysokości c ia ł niebieskich 
(Słońce, Ks ężyc, p lanety, gw iazdy), dz ięk i re ­
fra k c ji w idz im y  te ciała wyżej, n iż  one są w  
rzeczywistości, dlatego obliczoną poprawkę 
trzeba odjąć1 od pom ierzonej wysokości.

Te m o m e tr służy ¡do pom iaru tem pera tu ry  i 
je s ’ każdemu zbyt dobrze znany. Rtęć w  wąskie j 
szklanej ru rce  z m ’en la swą objętość pod w p ły ­
wem  zm iany tem pera tu ry , poziom rtę c i wska­
zuje na (sknii daną tem peraturę.

Obec-n e w  naukow ych pom iarach używa się 
jedyn ie  ska li Celsjusza (C ), k tó ry  p u n k t top­
n ien ia  lodu oznaczył przez 0, a przez 100 —
p unk t w rzenia w ody p rzy ciśnieniu no rm a lnym  
(760 m m .). Jednakże s are te rm om e try  jpos’ada- 
ją  skalę Reąumurą (R ), któr,£¡ r óżni się tym  od 
ska li Celsjusza, że p u n k t w rzenia W e d y  ozna­
czony jest 1'czbą 80.

W  W. B ry ta n ii i Stanach Z jed li. A . P. u trz y ­
m ała się nadal podzia łka Fahrenhe 'ta  (F ); zero 
na n ej oznacza punkt, dokąd opaliła rtęć  w  
młęszanin e lodu z solą kuchenną, a k  o ry  to 
leży o 32 st. F. poniżej p u rlk tu  topnienia lodu; 
punk t w rzenia w ody jes t oznaczony liczbą 212.

A  w ięc m am y dla p unk tu  topnienia lodu:
0 t. C =  0 *t. R =  - f -  32 st. F. 

a dla p unk tu  w rzeń ’'a wody:
- j -  st. C =  - j -  80 st R —  - j -  212 st F 

C zyli: 5 st. C —  4 st R —  9 st F

1 śt. C — — st F __ st. R 
5 5

1 st. R st F —  -  st. C 
4 4

1 st. F = -Ü  st. C —  -  st R, 
9 9

Mi n.

Rys. 3.

Często potrzebna nam jest znajomość tem pe­
ra tu ry  najwyższej i najniższej w  c ągu doby, 
ażeby, mając tem peraturę średnią, można by ło  
np. wyznaczyć popraw kę chodu chronom etru. 
Do tego celu s łu ż y „ te rm om etr maksyimalno- 
ra in  m a lny . Na rys. 3-c.im jest pokazany te rm o­
m etr S ix ‘a. Jest to te rm om etr sp iry tusow y A. 
gdzi e sp iry tus  posuwa słupek r lę c i M N P ; s łu ­
pek ten pod ciśnieniem  p a ry  sp iry tusow ej, za­
w a rte j w  bańce (B ), tr  zyma się w  c iąg łym  ze­
tknięć u ze sp iry tusem  w  A. Za; ogrzaniem spi­
ry tu s  rozszerza s ę ; za pośrednictwem  rtęc i 
popycha p ręc ik  żelazny b; za ozięb'eniem spi­
ry tus  s;ę kurczy, r  ęć cofa się i  popycha prę- 
c.k a, tak, że b wskazuje tem peraturę n a jw yż­
szą, a najmższą. Po dokonaniu obserwacji spro­
wadza się oba p ręc ik i z,a pomocą magnesu do 
zetknięcia się z r tę cą .

J. Gajewski.

H I  L  T  M  O  R  Z  ^
K u lt  m orza jest chyba ta k  stary, ja k  ludz­

kość. Murze spokojne, morze złe, rozigniewisne, 
z jego rozszala łym i fa lam i, w ira m i i  k łę b o w i­
skami, p rzem aw ia ło  do cz łow eka  i zn ew o liło  
go poprostu do stworzenia sobie pe rson ifikac ji 
danego stanu morza w  fo rm ie  —  boga.

Tak w  G rec ji zrodź ł  się Posejdon, w  I ta l i i  
Nep un. Ów d o b ro tliw y  w ładca w szystkich 
mórz, opiekun żeglarzy na da lekich rejsach, 
m ieszkał w  głęb bach m orskich w  otoczeniu 
podleg łych m u drugorzędnych bogów i  bogiń, 
jako to: Okeanoisa, Glankosa, T r¡tonów , Nereid 
i  Syren.. Posejdona cizczono w  każdym  porcie 
■okazałymi nawet Św iątyniam i, a czo łow i rzeź- 
b  arze u trw a la ł postać jego w  posągach, k tó re  
do naszych czasów do trw a ły .

Jako naczelni op iekunow ie nżebezp:ecznych 
re jsów  dalekom orskich u w szystk ich ludów  k la ­
sycznych czczeni1 b y li ow i D ioskurow ie, ja w ią ­
cy się w  dziś ogól) ie  t. zw. „ogniach św. E lm a“ . 
K lasyczny żeglarz w ie rzy ł w  to, że skoro na 
maszcie jego sta tku  z ja w ą  s'ę dlwa ognik i, o- 
zn a czają m u one szczęście przynoszących 
D iośkurów  —  P oiuxa i Kastora; z jaw i się na to ­
m iast jedno św iatełko, oznacza ono zgubę p rz y ­
noszącą siostrę D ioslcurów —  Helenę.

Eg pcjanie i Fenic jan ie  'w ozili - ze sobą na 
swych statkach posążki bożków - b liźn ią t, do

któ rych , jako  do opiekunów żeglarzy, zw racali 
się w  każdej potrzebie. Izis, k tóra , w edług po­
dań a, w ynalazła  żagiel, uchodziła także jako 
opiekunka żeglarzy i ku  je j czci jeszcze w  śre­
dniow iecznej Europie urządzano uroczyste p ro ­
cesje na statkach. Później cześć je j przeszła na 
M atkę Boską, k tó rą  pobożny żeglarz w zyw a w  
swych m orskich  potrzebach pod m ianem  do dzi- 
s aj ¡utrzym anym  „G w iazdy M orza“ .

Je d yn e  we F ra n c ji żeglarz o b ra ł swą opie­
kunką m atkę M arii, św iętą Annę i chętnie od- 
w  edza Fczne na brzegach, wzniesione ku je j 
czci, kap liczk i.

W edług dowccteeń uczonych k u lt  morza u nie­
k tó rych  ludów  starożytności1 łączy ł się raczej 
ze czcią, ja ką  oddawano M a'ce Z.em i, z k tó re j 
wszystkie życie W ytrysk 'w a łu .

W  św ią tyn i M a tk i A n  w  Assyitii, bogini 
A n a lts  w  S y rii, K ybe le  we Frygi i, Buto w  
Egipcie, A r te m d y  w  T a u r li i  G r e c jD ia n y  w  
Ita lii,  Herdy w  G erm anii —  klęczał pctoożny że­
glarz przed w izerunkiem  swej op iekunki i  s ła ł 
wdzięcz) e m od ły  za szczęśliwy p o w ró t z dale- 
k  c li re jsów  m orskich, lub  p ros ił o .opiekę przed 
wyruszen 'em  na morze. Ś w ią y n ie  wyżej wspo- 
mn anych bogiń s ta ły  albo nad brzegiem m o­
rza, nad brzegam i jezior, w  zaciszu drzew p ra ­
starych, albo nad brzegiem sztucznego1 jez iora



z wodą specjalnie doprowadzoną. Jak wskazu­
ją  w ykopaliska, owe liczne p rz y b y tk i A rte m id y  
w  G rec ji i św ią tyn ia  D any nad je z o re m  N em i 
pod Rzymem, w am s ły  się na słupach, w b itych  
w  dino m o isk  e, lub  jeziora. Podczas specjalnych 
św iąt w  re ku  niesiono obraz lub  figu rę  bogini 
w  procesji do jeziora lub  morza i w  jego w o ­
dzie je  nurzano. P rzy te j sposobności n e obe­
szło się na tu ra ln ie  bez o f.a r ludzkich, szczegól­
n ie  w  ku lc ie  ku  czci A r  em idy j H erty , które  
bezlitośnie topiono.

W  późniejszych czasach o fia ry  w  ludziach za­
m ieciono na o fia ry  z kosztownych : cennych 
przedm iotów , które  wrzucano do wody. W 
zw iązku z tym  ciekaw.e objaśnia Żosimos: sko­
ro; drogocenna taka of ara ze złota i srebra, za­
w z ię ta  _w kosztow ny m ateria ł, natychm iast po 
w rzuceniu do jeziora bogin i Anadt s w  Apaka 
L iban on, zatonęła, uważano to za bardfco po- 
m yś lny  a rak  i łaskę bog in i; skoro natom iast 
woda o fia ry  nie p rzy ję ła , o fia ru jący  s ta ł w  n ie­
łasce u bogini i spodziewać się należało jak 'e - 
goś n eszcźęścia. Fakt tak i m ia ł m iejsce z nie- 
Przy ję 'ą  o fia rą  Zenobii, k ró low e j Po lm yreny, 
czego następstwem by ło  zburzenie je j sto licy 
przez M arka  A u re liana  w  r. 272.

P reh is to iycy  K e lle r, Warsaa i  inni, są zdania, 
iż z podobnym  ku ltem  morza m iało s.ę do czy­

nienia we wszystkich osiedlach ludzk ich  nad 
brzegami m órz europejsk ch, gdyż jedynce w  
ten sposób w ytłum aczyć sobie można owe gdzie 
niegdzie nawet liczne w ykopa liska przybrzeżne 
w  pcsiaei surowego złota, naczyń z brązu i  in ­
nych ozdób codziennego użytku, o k tó rych  do 
r  edaWna sądzono, iż b y ły  zawartością jak ichś 
magazynów, nad wodą zbudowanych, a potem 
spalonych.

W  do dziś dnia u trzym anym  powiedzeniu; 
■■merze żąda swe o f a ry “ , jakże jaskrawo prze­
chował s ę ów aż w  starożytności tkw iący  ko- 
rzeniajm i i  powyżej opisany k u lt  morza.

Wenecja, owe malownicze mlas o, powstałe 
z preh istoryczne j os edli, wzniesionej r.a s łu ­
pach, w b itych  w  dno1 m orsk e, przez d ług i czas 
;.achowała p iękny obraz żywego k u ltu  morza, 
Tak zwany „o fia rn y  pierścień dcży“  datu je  się 
aż od roku  1177, gdy p ie rw szy wenecki doża 
Żtani, w  następnym  dn iu  po sw ym  wynieś'eniu 
na tron  weneckiej k ra in y ,. jy  uroczysty i  wspa­
n ia ły  sposób przeprow adził zaślubiny z m orzem  
przez wrzucenie w  jego n u r iy  kosztownego 
pierścień a z pokładu .statku, sym bolu W enecji. 
K ażdy row oob ran y  doża —- w ładca n igdy od 
tych sym bolicznych zaślubin nie odstąpił.

Jan R. Rąbca

9J W / I
Nie odstraszyły am atorów  żeglarstwa ani 

trudna podróż, an i te 19 km, które  trzeba było  
przem erzyć pieszo od Słupska do p o rtu  w  Po­
stom inie. P er wszy pociąg u ruchom  ońy  na 
tym  odcinku w  dniu 18 lipca 1945 r. p rzyw ió z ł 
już grupę m łodzieży akadem ickiej, skierowaną 
ipezez Zarząd G łów ny, a w  trz y  dni później z ja ­
w ia  się gromada 80 uczestników. Na drug i 
dzień po ich p rzybyc iu  rozpoczął się o fic ja l­
nie p ierw szy kurs żeglarski na Ziem iach Odzy­
skanych, pod k  er u lik ie m  fachowych in s tru k to ­
rów , na jachtach p rzyby łych  w  tym  celu z G dy­
n ią  W  mieśc e i o k o lic y  by ło  jeszcze głucho, 
prócz s 'o łó w k ' nie by ło  and jednego sklepu. 
S ln ie  jazy jest w idocznie pęd do morza od t r u ­
dów i niewygód. N iem cy pozostali jeszcze na 
tym  terenie p a trz y li ze zdum ieniem na polską 
banderę, na ja ch ty  i łodzie, na zorganizowaną 
tak  szybko i sprawnie grupę uczestników 
kursu.

Na pomieszczenie kursu  uzysktir.o dom pod 
strzechą —  inaczej cha'ę. Można by p;owie- 
dzeć, że... m ie li chatkę m aleńką tak  starą, ja k  
i oni... gdyby ta chatka nie by ła  p :eknym, m u­
rowanym . dw up ię trow ym  budynkiem , o dwu 
skrzyd łach, a oni nie b y li zaprzeczeniem staro­
ści, młodą, pełną życia i  hum oru  pionierską g ru ­
pą żeglcrzy. Tak pow sta ł Ośrodek L ig i M o r­
skie j w  Postom nie, na sk ra ju  pięknego parku, 
w  odległości pó ł km  od p laży i około jedgego 
km  od p o r u. P ierw szy ten kurs trw ia ł trz y  
tygodnie, roz jecha li s ę uczestn ey z zaplecza, 
k tó rzy  wreszcie osiągnęli niedostępne przez la ­

ta n ie w o li morze. W  ośrodku pozostała załoga 
konieczna dla u trzym an ia  w  całości budynku 
i  sprzętu żegkrsk  ego.

Sezon le tn i 1946 rozpoczęto 15 czerwca po 
remoncie ins a lac ji Chaty i szalup ćw czebnych. 
W yrem ontowano duży barak położony w  p o r­
cie tuż obok baseniu dla uczestn ików  kursu że. 
glarsikiego, g łów ny budynek przeznaczono dla 
kursu zapoznawczego z pracą ludz i m orza i dla 
wycieczek.

W p ierwszych dniach lipaa tego roku  zaw i­
n ą ł do p o rtu  w  Postom in e na jw iększy jach t 
polski i  na jp iękn ie jszy  statek, L ig i M o rsk ie j— 
„G enera ł Za rusk i“ , k tó ry  s ia ł się w ie lką  a trak­
c ją  i ch lubą ośrodka. Zam ów iony w  Szwecji 
dla L ig i M orsk ie j przez znakom itego żeglarza



generała M ariusza Zaruskiego — statek ten 
p rze trw a ł szczęśliwie w o jnę i  w  lu ty m  1948 r, 
p rz y b ił do nabrzeża po r u i  w  G dyni, skąd —- 
ochrzczony im ien iem  „G enera ł Za rusk i“  — 
uda ł się do swego mac erzystego p o rtu  Posto­
m in . Wszyscy e-czestmcy ośrodka rm e li m o­
żność w yp łyn ięc ia  pod żaglam i tego jach tu  na 
fa le  B a łty k u .. Jacht odby ł szereg mniejszych 
re jsów  do G dyn i i  jeden dłuższy do S ztokho l­
m u i L ibaw y. Ośrodek w  Pos.om inie gościł w  
ubiegłym, sezonie 400 uczestn ków  kursów.

Obecnie, choć tw a rda  zima skuła lodem u j­
ście S łup ii i w  paric.e zam arł ruch —  ośrodek 
tę tn i życiem. M ieszka tu  30 kursantów , k tó ­
rzy  u-czą s ę i w ychow u ją  pod opieką i  na koszt 
L ig i M orsk ej. W yk ła d y  ¡teore.yczne dla tych

kursantów  prowadzone przez w yb itn ych  fa ­
chowców w  ramach trzym iesięcznego kursu  r y ­
backiego, są dostępne d la  wiszystk.ch rybaków  
i bUdzą wśród n ich  duże zainteresowanie. Na 
kurs zgłosiło się ponad 120. osób z poza ośrodka.

F lo ty lla  ośrodka pow iększyła  s.ę o 3 duże 
szalupy i 5 m a łych  bąków  i lic zy  obecnie 11 
jednostek.

W  sezonie le tn im  1947 r., k tó ry  m a się roz­
począć 1 czerwca i  trw ać do 15 września, prze­
w idu je  się tu rnusy dla m łodz.eży pracującej za­
wodowo, dla m łodzieży szkolnej i akademic­
k ie j.

Szczegóły i  w a ru n k i p rzy jęc ia  do Ośrodka 
Ł  g i M orsk ie j w  Postominie, będą podane drogą 
organizacyjną i przez osobne ogłoszenia.

Kasprzyk Władysław.

H  l / l  i  V  J A C H T Ó W
Przez siedem la t w o jn y  w  dziedzinie sportów  

wodnych, a zwłaszcza w  dziale żeglarstwa re 
gaicwegc, nie uczyn iliśm y nic. Zosta liśm y na 
poziomie, ja k i osiągaę^smy w  1939 r. A  k io  nie 
uzie naprzód, ten się cofa.

Obecnie m usony dorównać na tym  po lu  in ­
nym  państw o, k tó re  znacznie nas w yprzedz iły . 
M usim y aoiownac, gayz m am y przed sobą 
O lim piadę, a w  ro ku  oieżącym m iędzynarodo­
we regaty jachtow e w  Szwecji pod nazwą „N a­
około lio t la n d u “ .

D la zapoznania naszych czy te ln ików  z typ a ­
mi najczęściej używanych klas jach tów  regato­
wych, podajem y następujące zestawienie. L ite ­
ry  i cy fry , podane w  rub ryce  „klasa“ , są za­
znaczone na g icc ie  jach tu  w  górnej jego części, 
T ym  sposobem m ożem y już  z daleka zo­
rientować się po rozpoznaniu tych  znaków, w  
ja k ie j klasie i jakiego typu  jednostkę m am y
przed sobą.

1YPY J A C H  I Ó W  NARODOWYCH I MIĘDZYNARODOWYCH
Mieczowe

isaasa Typ.

B. Scarp e
L. b k .p ja k
A . ro i-sca rp ie  
12 sodipie
S. oicrągła
H. „
E. „
P. „
R- „
C. „
B. „
T. „
Z- „
M. „
O. „
14. „
X . bo jer 
X V . „
X X . „

Kiloiwe
I I I ,  m orsk zat.
IV.
V.

X II I ,  pełnom orski 
X
XV.
X X .
X X V .
22. zatokowy 
30.
6-R m orski
8-R
10-R
12-R
141/2-R.
J. pełnom orski 

star.

monotyp, naród, 
w omy narodowy

i i  . i i

monotyp, m iędzynar. 
w om y narodowy

międzynar.

między naród, 
jucn t lodowy

m iędzynarod.

Przeznaczenie ^ow. żagla 
1 w  m. kw . U w a g i :

szkolny regaty. 8 popular.
i i  i i 15

tu rys tyka  regaty 20 z ka ju tą
szkolny re g -,y 12 oLm p-jski
regaty

„  tu ryst.
10
15

w ędi owna

i i  i i 20 i i

ii

i i  ii

15
20

i i

z ka ju tą

m iędzynar. scharpie

» F-i J >
regaty

międzynarod.

tu ryst. i reg.

regaty
i i

regaty około 
regaty i tu ryst,

regaty
k ilo w y  regaty

25 
30 
35 
20 
15 
15 
10 
10 
15 
20 
30 
40 
50 
80 

100 
200 
150 

'  250 
22 
30 
40 
80 

110 
140 
160 

różne 
25

bez ka ju ty
J i

'o lim p jfeki

z ka ju tą

bez ka ju ty



Is tn ie je  wiele i-.nych jeszcze różnorodnych w  świec e żeglarskim  i starych kons trukc ji. Po 
ko n s tru kc ji i typów  m nie j popu la rnych, np, za tym  każdy k ra j posiada' własne k lasy  na re­
konstrukc ji kom prom isowych, ja k  k ilow o-m ie- dowe. 
rzowe, małe, zatokowe ja ch ty  o po w. żagli 20,
25 i w ięcej m. kw ., ale są cne już  m n ie j znane Teodor Rębis

S T A T K I  / » I
A by  cz łow iek m óg ł przebywać na m orzu n ie ­

zbędny m u jest statek. Żeby mieć praw o do p ły -  
wan a na morzu, statek w in ien być zaliczony do 
f l ° t y  handlowej tego państwa, k tó re  up raw n io ­
ne jest do regulewania jego działalności. Ogólne 
przepisy wszystkich państw postanawiają, że 
p rzyna jm n ie j połowa właśc cie li statku, względ- 
n e of cerów załogi, w inna posiadać przynależ­
ność państwową tęga k ra ju , pod którego bande- 
rą  pragnie p ływać. G dy sta tek m orsk i dc ¡pełnił 
wszystkich w arunków , przew idzianych p.awem , 
może w yw iesić banderę morską, podać swą na- 
zwę, k tó ró j m u zmieniać me wolno oraz swój 
po rt mac.erzysty.

Obok sta tków  handlowych, stanowiących w ła ­
sność osób p ryw a tnych  lub państwa, każde pań­
stwo m orskie posiada okrę ty  wojenne, spe łn ia­
jące zadania w ładzy publicznej, zafoezp eczenie 
g ra n e  m orskich państwa oraz ochronę f le ty  
handlowej. O krę ty  wojenne posiadają odm enną 
sytuację, od sy tuac ji p raw ne j s ta tków  handlo­
wych. Będąc gw aran fką  bezpieczeństwa pań­
stwa i swe biednego użytkow ania morza przez 
wBsną flo tę  handlową, a naw et i obcą oraz 
strzegąc porządku na morzach, flo ta  wojenna 
korzysta ze specjalnych p rzyw ile jó w  zarówno 
na pe łnym  morzu, ja k  również w  portach ciudzo- 
z emsk eh. Uzasadnienie tego w yp ływ a  z fak tu , 
ze okrę t w o jenny, znajdując s ę  pod komendą 
oficera mianowanego przez pańswo i stanowiąc 
składową część s iły  zbro jne j państwa, leprezen- 
tu je  czynnik jego w ładzy zw ierzchnie j i  za po­
czynań a swoje czyni odpow iedzialnym  pań­
stwo.

W  zależności od wymagań, s taw ianym  stat­
kom  hand low ym  ze względu na charakter speł- 
n ianej przez nie pracy, zależy ich budowa. Roz­
różniam y s ta tk i osobowe, szybkobieżne, w ypo­
sażone luksusowo i pos adające na jbardz ie j no­
woczesne urządzenia; osobo wc-towarowe, do 
transportu  rudy, węgla, drzewa, pszenicy, s ta t­
ki, służące do przewozu owoców, mięsa i  prze­
tw o rów  mięsnych, cysterny —  d0 transportu  ro ­
py, małe s ta tk i dc ,obsługi żeglugi przybrzeżnej 
(kabotażowej), a posługujące s ę  często obok 
napędu mechanicznego także żaglami, rybackie, 
ho iow n ki, la ta rn iow e (la ta rn ia  morska na s ta t­
ku )), lodc łamacze itp .

Większość sta tków  handlowych, to jednostki 
wolnobieżne, wyposażone w parowe tan e, p ro ­
ste w  ko n s tru kc ji i ła tw e w  obsłudze, tłokow e 
maszyny. W  czasach ostatnich ogromne zasteso-
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wanie znalazły do napędu sta tków  m o to ry  „D ie ­
sla“ .

S ta tk  , reprezentujące przeszło po łowę św ia­
towego tonażu handlowego, nie ro zw ija ją  szyb­
kości ponad 14 w ęzłów  (ok. 26 km. na godzinę). 
Żaglowce odgryw ają  obecnie ty lko  nieznaczną 
ro lę  w  ogólnych rozm iarach transportu  m or­
skiego.

S tatek hand low y ze swą załogą i pasażerami 
stanów, pewną samodzielną zbiorowość ludzką, 
podporządkowaną w ładzy kapitana statku, k tó : 
r Y r jest reprezentantem  w ładzy zw ierzchniej 
państwa, pod którego banderą p ływ a .

Podlegają m u wszyscy przebyw ający na stat­
ku, bez względu na ich [przynależność państwo­
wą lub  pochodzenie. K ap itan statku, będąc od­
pow iedzia lnym  za bezpieczeństwo żeglugi i po­
rządek na statku, m a praw o zastosowań a w  
wypadkach koniecznych, zarządzeń prawnych, 
zm erzających do u trzym an ia  i przestrzegania 
porządku prawnego te j w ładzy pu b l cznej, k tó ­
rą  on reprezentuje.

Zasadą jest, że o dyscyplin ie okrętow ej i po­
rządku w ew nętrznym  na statku decydują zaw­
sze ustaw y i  w ładze państwa macierzystego, a 
nie państwa, do którego należy port. Również i 
w  zakresie stosunków ’p ryw atno-praw nych, nie 
wychodzących poza obręb statku, praw a i w ła ­
dze państwa, ¡pod którego banderą p ływ a  dany 
statek g ra ją  zasadniczą rolę.

O krę ty  wojenne w  porcie cuidizoziemskilm m a­
ją  up rzyw ile jow ane stanowisko. Cieszą s'ę one 
eksterytor alr.ością, są więc całkow  c e w y ję te  
sped w ładzy zw ierzchnie j państwa przybrzeż­
nego. O krę t musi wszakże, tak  samo, ja k  i sta- 

Przechodząc do charakte rystyk; poszczegól­
nych rodzajów  statków  m orskich nadm ienić na­
leży, że statek, przewożący pasażerów i tow ary, 
m usi pos:adać t. zw. zdatność do żeglugi m or. 
sk ej. Odpowiedz a lnym  za zdatność sta tku  do 
żeglugi jest w łaścicie l sta tku  (a rm ator). Stoso­
w nie  do postanowień K onw enc ji B rukselskie j z 
1924 r. oraz prawa ang elskiego i  am erykańskie­
go (k lauzu le) zawarte w  kcnosamenc e, zw al­
niające arm atora od o d p o w isd ^h ro śc i za s tra ty  
lub  szkody w yn ik łe  skutk iem  niezdatności s ta t­
ku  do żeglugi m orskie j, są nieważne.

Zdatność sta tku  do żeglugi m orskie j s tw ie r­
dza pod względem technicznym  świadectwo k la ­
syfikacyjne, wydane przez b iuro k lasyfikacyjne , 
lecz ono jest raczej w arunk iem  uznania sta tku za 
zdatny do żeglugi w  pew nym  określonym  cza­



s e i me przesądza o jego zdatności na okres wa­
żności św iadectwa^ N ie pcsiada ono żadnej wa­
żności W odniesieniu do obsady sta tku załogą 
i  p raw id łow ego załadowania towarów-

Is to tnym  i  ważnym  elementem w  odniesieniu 
ao sta tków  m crsk ich  jest ich tonaż, k tó ry  okre­
śla w ielkość statku. Może on być w yrażony w  
tonach pojemności, czy li t. zw. tonach re jestro ­
wanych (RT) ,w tonach nośności (deadweight 
ca rry ing  capacity TO W ), czy li w  ilciści wagowej 
ładunku, mogącego być załadowanym  ra  statek, 
w  tonach wyporności (ton of displacement), 
czy li w  wadze wody, w ypa rte j p rzy m aksym al­
n y m  zanurzemu (1 m. sześć, w ody rzecznej wa­
ży 1000 kg., zaś wody m orskie j około 1016 kg.).

Odróżnia s ę tonaż re jes trow y b ru tto , lub  net­
to 11 tona re jestr. =  100 stóp sześć, ang.), 2.8316 
m. sześć, w  zależność , czy chodzi o obję­
tość całego statku, czy ty lk o  o jego ładownię.

S ta tk i kabotażowe posiadają nośność do 1200 
ton (deadweight), a lin iow ce kabotażowe od 
2500 do 3-000 ton. Szybkość dla kabotażowców 
wynos od 8 do 10 węzłów  (węzeł =  1 m ila  m o r. 
sk,3 na godzinę — 1851.85 m. na godzinę), dla 
lin iow ców  przybrzeżnych 12 do 14 węzłów.

S ta tk i pasażerskie w  żegludze przybrzeżnej 
ro zw ija ją  znaczną szybkość 18 do 20 w ęzłów  i 
w  ęcej. Na B a łty ku  w  żegludze przybrzeżnej 
kursu je  w ie le  m ałych żaglowców m otorow ych o 
tonażu od 200 do 350 BR T oraz szybkość od 8 do 
10 węzłów.

T ram py stanowią w'ęks:zość tonażu św 'atowej 
f lo ty  handlo w ej Są to sta tk i używane do prze­
wozu wszelkich tow arów . B yw a ją  one dużych 
rozm iarów  od 4000 do 16000 TOW. i  upraw ia ją  
n ieregularną żeglugę m iędzy różnym i portam i. 
R ozw ija ją  one szybkość 3 do 12 węzłów, lin io w ­
ce od 12 do 16 węzłów.

L in  owce pasażersko-towarowe odbyw ają swój 
kurs na regu la rnych  i  ruchLw ych  szlakach m or-

D o w ó d c a  f l o t y  S t e y e r

skich, posiadają pojemność ponad 10000 BR T i 
szybkość 18 do 20 węzłów.

L in  owce pasażerskie są kolosam i o rozm ia­
rach do 85000 BR T i bardzo znacznej szybkości, 
do 30 węzłów. Są one luksusowe- urządzone, 
wspaniale wyposażone w  najnowocześniejsze 
zdobycze techn ik i w  dziedzinie udogodmeń i 
uprzy jem nian ia  podróży, pos.adaiją kab iny  dla 
pasażerów I  i  I I  klasy, oraz ich bagażu, kursu ją  
g łów nie  na A tla n ty k u  Północnym  m iędzy Sta- 
n ;m i Z jednoczonym i A. P., a (portami pasażer­
skim i E uropy Zachodn ej, lub  też m iędzy E uro ­
pą a A m e-yką  Po łudniow ą oraz r.a Pacyf ku.

Postęp w  dz edzinie kom un ikac ji lo tn icze j po­
ło ży ł tamę rozw o jow i dalekom orskie j kom un i­
kac ji pasażerski ej i budowa pasażerskich kolo­
sów m orskich będzie na jprawdopodobnie j za­
rzucona.

S ta tk i towarowe m ają od 1 do 3 pokładów, 
najczęściej spotykanym  jest typ  dw u :ok ład ow y. 
Psisażersk e sta tk i m a ją  nie rzadko 5 "do 8 pok ła ­
dów i w  ęe-s-p

S ta tk i kursujące na A tla n ty k u  Północnym  
posiadają solidną budowę ze względu na panu­
jące tam  częste silne sztormy. Również do że­
g lug i na M orzu Północnym  i B a łty c k m  używ a­
ne są s ta tk i o s ilne j budow ie i dużej w y trzym a ­
łości.

S tatk i kursujące w c iągu  całego roku  na B a ł­
tyku , a szczególniej m iędzy portam i ba łtyck im i, 
a zatoką Botn icką i Fińską, m a ją  zw ykłe  b. m oc­
ny, dziób o specjalnym  kształcie (podcięty), ce­
lem  łatw ie jszego łam ania lodów.

M aszyny napędowe sta tków  m orskich są to 
maszyny parowe, tu rb in y  parowe, lub  m oto ry  
spał ncwe Diesla. Nowoczesny parów  ec tram ­
pow y o nośności 10-000 TOW. o szybkości 10 
węzłów, zużywa- około 50 ton węgla dziennie.

S ta tk i m otorowe do niedawna jeszcze bardzo 
nieliczne, stanowią o-becn'e około P4 tonażu 
światowego i ich budowa postępuje szybko na­
przód.

Józef M iller

Władze polskie prze ję ły  w  Szczecinie od władz, 
sow ieckich nabrzeże Starówka i  Górnośląsk e oraz 
trzy  dźw ig i p ływające trz y  dźw 'g i kolejowe.

Służba hydrograf czna ustaw 'ła  nowe p ław v  św ie­
tlne  w  re jon ie  G dyn i i na torze w odnym  G dynia— 
Hel.

Gdyn'a — Ameryka L in ie  Żeglugowe obsługują 7 
l in i i  regu larnych za pomocą 25 sta tków  -o łącznej 
pojemność 92086 BRT.

S/S ,K o w e I“ , k tó ry  -w czasie w o jn y  p ływ a ł pod 
polską banderą, zosta-i zwrócony m arynarce USA. 
„K o w e l“  wypożyczony b y ł na okres w o jny.

Morski Instytut Rybacki zorganizował specjalną 
ekipę, k tó ra  za jm uje się w ydobyw aniem  zatopionych 
jednostek. Dotychczas ekipa w ydobyła  kilkadzies ąi 
k u tró w  j m nie jszych jednostek rybackich.



Z ŻYCIA ORGANIZACJI ’
ZJAZD DELEGATÓW  L IG I MORSKIEJ

W dniach 23 i  24 lutego b r odbył się pierwszy 
ogólno-kra j owy zjazd delegatów L ig . M orskie j, k tó ­
rzy  w  liczbie 500 ,p rz y b y li do s to licy  z całej Polski, 
aby udziałem  sw ym  zadokumentować łączność z o r­
ganizacją, k tó re j rząd i społeczeństwo pow ie rzy li 
troskę o m orskie w ychowanie narodu.

Przebieg obrad cechowała harm onia i powaga. N ie 
brak ło  na obradach przedtsawic e li mfodzieży, k tó ­
re j udz.ałdocen a ł należycie Zarząd G łów ny, zapra­
szając zawsze do ścisłej współpracy.

Program  zjazdu obejm ował sprawy wychowania 
morskiego z punktu  w.dzenia interesów Państwa.
Z ram ien ia  m in is te rtsw a Żeglugi i H andlu  Zagranicz­
nego re fera t, dotyczący tego zagadn enia w yg łos ił 
kom andor Jan Łuszczk ew.cz, naczelnik w ydz ia łu  
szkoleniowego w  tym  m in isterstw ie .

K u lm in a cy jn ym  punktem  zebrania b y ł odczyt po­
sła inż. Eugeniusza K w ia tkow skiego, Delegata Rzą­
du na wybrzeżu, k tó ry  w  p ięknej fo rm ie  rzeczowej . 
i  lite ra ck  ej przedstaw ił h is to rię  ©depchn ęc.a nas od 
morza i pow ro tu  na  p iastow ski brzeg m orski. Odczyt 
ten L iga  M o.ska udostępni czyte ln.kom , w ydając go 
w sprawozdaniu zjazdowym, jako  broszurze.

Plan pracy L ig i M orsk.ej na rok przyszły zawiera 
punk y interesujące szczególnie młodzież, zrzeszoną 
w kołach szkolnych ; hufcach morskich. Dla n ie j jk". 
w pierwsźej l in i i  przeznaczone są ośrodki wyszkolę- i.<* 
n ia morskiego w  liczb ie  10, k tó re  wyposożone we 
f lo ty llę  70 jednostek p ływ ających, służyć będą celom 
p ra k ty k ; moiisk.ej. 6000 m łodzieży w  12 turnusach 
trzytygodn iow ych  będzie m ia ło  możność poznania 
morza, zetknięcia s ę z n im  na kursach zaprawy 
wodnej'.

Buidżet L ig i M orskie j w ynosi na rok  bieżący 
58 milionów złotych, z czego lw ia  część przypada na 
szkolenie i  w ydaw n.c tw a  morskie.

L iga  M orska zrzesza w  swych szeregach 62 tysią­
ce młodzieży szkolnej, skupionej w 750 kołach. Jest 
to ilość znikom o mała w  stosunku do ogółu m łodzie­
ży uczącej się. To też akcja w erbowania nowych 
członków i  tworzenie now ych kó ł1 powinna być am­
bic ją  każdego młodego 1 gowca.

RU DOM A GM AC HU  L IG I MORSKIEJ

Zain ic jow any przez ustępujący Zarząd G łów ny 
p ro je k t budowy własnego gmachu L ig i M orsk ie j w 
Warszawie spotka ł się z ogólnym  aplauzem zjazdu. 
Wyrazem tego b y ł0 w ystąp cnie górn ika ze Śląska, 
in w a lid y  Wawrzyszczaka, k tó ry, w  im ien iu  ko ła  L ig i 
M orsk.ej przy hucie, w  k tó re j pracuje, z łoży ł na rę ­
ce P rezyd ium  Z jazdu kw otę z ł 15.006. P rzyk ład  je ­
go podziałał' tak  sugestywnie na obecnych, że wszyst. 
k ie  okręgi i  oddziały L ig  M orskie j rozpoczęły wyścig 
ofiarności. N aw et pojedynczy członkowie, w  te j licz ­
bie i  młodzież, z łoży li o fia ry  na budowę. Rezultatem 
zb ió rk i było zebranie kw o ty  b l sko jednego m iliona  
złot.ych ze sprzedaży cegiełek na budowę gmachu.

Zgodnie z uchwałą walnego Z jazdu Delegatów  w 
ciągu roku  bieżącego każdy członek L ig i M orskie j ma

t m

nabyć conajm nie j jedną cegiełkę na budowę, W  ten 
sposób L iga  Morska w yrem ontu je  gmach dawnei 
„Resursy ObyWatelsk d j“ , przyznany jest przez 
B. O. S. jako  siedzibę i przyczyni się db dzieła od­
budowy stolicy.

Hasiem „K ażdy Polak członkiem  L ig i M o rsk ie j“ 
zamkn'ęto Z jazd/ Po odśpiewaniu „R o ty “  uczestnicy 
rozpechal'. się, wynosząc ze Z jazdu świadomość, że 
p rzyczyn ili się do zbliżenia całego społeczeństwa ku 
morziu.

P r  3 z e k  DDT n a  p l a ż y

W Y D Z I A Ł

W Y D A W N IC Z Y

LIGI MORSKIEJ

posiada na składzie

„MODELARSTWO
S Z K U T N I C Z E “

J. CZARNOCKIEGO
w cenie ISO. — złotych 

Za p o r t o  d o l i c z a  się 15 zł.



W  dn iu  31 marca rb . Helgoland zostanie wysadzo. 
ny  w  pow ietrze. W  podziemnych arsenałach n ie­
m ieckich zakładane są ładunk i wybuchowe przez 
m arynarkę  angielską.

W  katedrze w  Szlczwigu znajduje się rysunek in ­
dyka pochodzący z 1280 r., a w ięc na 250 la t przed 
odkryc iem  A m e ry k i przez Kolum ba. W okresie tym  
in d y k i nie b y ły  jeszcze znane w  Europie. Malarz, 
k tó ry  rob ł  ten rysunek m usia ł albo w idzieć tego 
ptaka, albo słyszeć o nim . K to  więc o d k ry ł A m e­
rykę?

W YDAW NICTW A NADESŁANE
W ydaw nictw a Spółdzie ln i W ydawniczej „K s iążka“ :
M aria  Konopnicka. G łup i Franek. M endel Gdań­

ski. Dym . Nowele wydane jako  kole jne to m ik i 
„M a łe j B ib lio teczk i K s ią żk i“ . Warszawa 1946 r.

H a l na Górska. „N ad czarną w odą“ . Opowiadania 
z życia m łodzieży w  św ietlicach warszawskich na 
Powiślu. Warszawa 1946 r.

Janusz Korczak. „N a  koloniach le tn ich “ . Opowia-' 
dania dla m łodzieży z życia m łodzieży na koloniach 
letn ich. Warszawa 1946 r.

W ładysław  Gom ułka W iesław. (Dzie je w a lk i ; m y ­
ś li) . Życiorys w iceprem iera G om ułki. Warszawa 
1946 r.

M aria  R utkiew iczowa. „Roman Zam brow ski“ . Ż y ­
ciorys. Warszawa 1946 r.

Adam  Schaff. „Pojęcie i s łowo“ . Próba analizy 
m arksis tow skie j. Warszawa 1946 r.

Irena Tarłowska. „Łódź w  walce o wolność“ . Za­
rys h is to rii w a lk i podziemnej na terenie Łodzi. 
Warszawa 1946 r.

S tanisław  Zajączkowski. „D zie je  zakonu krzyżac­
kiego“ . K ró tk i zarys dzie jów  zakonu krzyżackiego 
na ziem iach polskich od c h w ili p rzybycia  K rzyżaków  
do P o lsk i aż do ho łdu  pruskiego. Warszawa 1946 r.

M ich a ł Hofman. „C hm ura  nad B a k in i“ . Opis do­
świadczeń z bombą atomową, dokonanych w roku  
ub ieg łym  przez m arynarkę  amerykańską na B ik in i. 
Warszawa 1946 r.

Sempcłowska. „N a ra tunek“ . Opis ekspedycji 
sowieckiego lodołamacza „C ze luskin “ , k tó ry  pośpie. 
szył na ra tunek rozb itków  w łoskie j w yp raw y ba­
dawczej gen. N obile dokonanej na sterowcu „ I ta l ia “ . 
Warszawa 1946 r.

Upton S n c le r. „N a fta “ . Powieść osnuta na tle  
pracy w ie lk iego przem ysłu naftowego w Stanach 
Zjednoczonych. Warszawa 1946 r.

Naszym czyte ln ikom  polecamy szczególnie z w y ­
żej w ym ien ionych książek Hofmana „C hm ura nad 
B ik in i“  i  Sempołowskiej „N a ra tunek“ .

Na A t l a n t y k u

R y b a c y

B u d u j e m y  y m u c h  L i y i  M o r s k i e j

w W a r s z a w i e -------------------
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re k  —  M. K . U . 

cieczka z n iew o li 

—W, P rzyborow - 

ski. Czarodzieje 

p e rw o tn i —  L. 

G od lew sk i N a j­

prostsze w yzna­

czanie pozycji stat 

k u  —  E. W asi­

lew ski. Barom etr 

i te rm om etr —  J. 

G ajewski. K u lt  

morza —  J. Rąb- 

ca. Ustka —  W. 

Kasprzyk. K lasy 

jach tów  —  J. Rę- 

bis. S ta tk i m o r. 

skie —  J. M ille r . 

Z naszego w y ­

brzeża. Z życia 

organizacji. Ze 

świata. W yda­

w n ic tw a  nadesła­

ne.

HMS ,,Vanguard‘\  
na którym  an­
gielska rodzina 
królewska popły­
nęła do Afryk: 
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